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P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :
BIEŃ!ARONIE —  B uiet Kolejowy.
BR A SŁAW —  K sięgarnia T -w a „Lot".
BARANOWICZU —  ul. Szeptyckiego — V. Łaszuk 
DĄBROWICĄ jPolesie) — Księgarnia K. M alinowskiego. 
DUKSZTY — Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE —  ul. Zam kow a —  W . W łodzim ierow. 
GRODNO — Księgarnia T -w a ,.Ruch“.
BORODZIEJ — Dworzec Kolejowy — K. Sm arzyński. 
IWIEN1EC —  Sklep ty toniow y —  S. Zwierzyński. 
KŁECK — Sklep „ ledność".
L.IDA —  ul. Suw alska 13 —  S. Mateski.
MOŁODECZNO —  K sięgarnia T -w a „Ruch".

NIEŚWIEŻ — ul. R aatszow a - -  Księgarnia jazw ińskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N. ŚWIĘC1ANY — Księgarnia T -w a „Ruch".
OSZMIANA — Kfiega-nia Spóldz. Naucz.
PIŃSK —  Księgam i Polsk: — St. Bednarski.
PO STA W Y  -  'K sięgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej. 
STOŁPCE — Księgt mia T -w a  „RUCH".
SŁONIM —  Księgarnia O. Lubowskiego, ui. M ickiewicza 13, 
ST. ŚWIĘC1ANY — ul. Rynek 9 — N. T arasieiski.
WILEJKA POW IATOW A - -  ul. M ickiewicza 24, F. Juczew ska. 
W ARSZAWA —  T -w o Księg. Kol. „Ruch".
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PRENUMERATA m iesięczna z Odniesieniem do dom u lub z
przesyłką pocztow ą 4 z!., zagranicę 7 v  Konto czekowe P Jc tp , 
Ir. 80259. W sp rz tdaży  detal, cena pojedynczego n-ru 20 gr,

O plata pocztow a uiszczona ryczałtem .
Redakcja rękopisów  m ezam ów ionych nie zw raca. Adm inistra­
cja nie uw zględnia zastrzeżeń co do rozm ieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: w iersz milim etrowy jednoszpaltow y na strome 2-~ i se j gr 40. Za tekstem  15 gr. .o r nikaty ora 
nadesłane milimetr 50 gr, Kronika reklam ow a milimetr 00 gr. W ntineracTi św iątecznych o -az z prow incji o 25 prac d o ej. 
Z',tfrHnieżpe *>Q proc. drożeć O głoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 p*oc drożej. Administracji me przyjn.uje zastr. ezen 
do n iia lft* . Term iny druku m ogą być przez A dm inistrację zm ieniane dowolnie. Za dostarczenie numeru dów ouowc g. •

Tragedia pogranicza Eihe lon ferenu i londyńskiej
Pogranicze  nasze  obecnie  przepeł- krewnych, których me m ógł odszukać 

nione uchodźcam i z za kordonu  boi- na „Polskiej s tronie" b ędąc  zamknię- 
szewickiego. P rzed o s ta ją  się s tarzy  tym i izolowanym  za m ego nie porę- 
i młodzi, mężczyźni i kobiety , a z czyi i nie znalazł mu pracy i miesz- 
wyjątkiem tych, k tórzy  w wywiadów- kania, a także o ile on nie złożył po- 
czych celach zostali wysłani, koleje dania o praw o azylu  w Polsce, 
każdego uchodźcy  s tanow ią  cichą sta je  tejże samej nocy , zaraz po 
t ragedję . Ów, gdy  go wieźli na  roz- d z\&, przerzucony przez granicę z

NASTROJE iVE FRANCJI
PARYŻ. PA T. —  N iektóre dzienniki uw a- ninga. 

ża ją  podroż angielskich m inistrów  do B er- U ancuzow  oskarżają o ćrobnostkow ośc 
lina za przygotow anie do now ej konferencji —  pisze „Journal des D ebats". W yśm iew a- 
w  rodzaju londyńskiej, na której Francja ją  się z chłopa i drobnego m ieszczanina tran

Z P0W 3UU NIEUSTANN CH 
PODRÓŻY D . REUMATYCZNYCH

PARYŻ. PAT. — Głównym tem atem  roz

Uroczystości ślubne
W SŚNAJA

BUKARESZT. PAT. —  W  Sinaja 
rozpoczęły się uroczystości zaślubin 
księżniczki lleany z aicyksięciem  Anto­
nim H absburgiem

O godz. 9-ej rano państw o młodzi
m ów  politycznych i artykułów  w prasw  jest przyjęli na zamku Fojszor przedstaw i-

stizelanie do M ińska, za organ izow a­
nie powstania przeciw w ładzom  b o l­
szewickim. w ybił okno w agonu i w y ­

wrotem, gdzie go czeka n iechybna 
kula w łeb, lub w n a jlepszym  razie 
zsyłka na Sołowki, czy też 10 lat

skcczyl w pełnym biegu pociągu, na- ciężkiego więzienia, 
s tęo r .e  tu ła ł  się kilka tygodn i w la- O tern zaś, że trzeba złożyć po- 
sach zanim do tar ł  do granicy. Innym  danie, napisać  do krewnych i znajo- 
udało  się zbiedz z wysp Sołowieckich mych (na nap isan ie  często brak mu 
w prawdziwie a r ty s tyczny  sposób ,  pap ieru  i marki, lub kogoś, co nap i­
ta m stawian zbro jny  o p ó r  kolektywi- sać za m ego list zechce) nikt go  nie 

zacii ich ukochanej ziemi i zapieraniu poinformuje, za leży  to jedynie  od 
w ycnow anego  i w ypieszczonego przez dobrej lub złej woli dozorcy  i tak 
siebie nw entarza .  A w każdym  po- nad ludzkie  nieraz wysiłki czynione 
szczególnym  w ypadku  przejście Jakie w celu ocalenia życia i całe zaufanie, 
cechuje odw aga  rozpaczy , która  nic z jakiem  uciekający  dążył do  Polski, 
już do s tracenia  niema, każde  n ieom al jej spoko jnego  ustroju i dawnych 
iesi  głęboką, a w strząsa jącą  w swej swoich „P an ó w ",  przezw yciężanie  me-

do Berlina, cieli p ra sy  i k inooperatorów , którzy
w y s i d w i u u a  u ę u z j c  n a  i  i u w g  ł u p i \ i c j ; u ,  v u m a  w i c i j u ^ y  ~ ,------------------- -  «.-» y . t ’ 1 i -  v A  ^  ł F ' i 1 1 4 , ,  7 ■
stw o. i idących wcześniej spać, aby zaoszczędzić „Journal des D ebuts" w yraża zdziwienie z Stnmowaii miucią parę  uo tum u azw ię-

W obec now ego zam achu na złoto Francji tłrochę św iatła, zapom inając, że ten poczci- .30w(xju n ieustanni cli podroży m ężów  poli- kowego. O godzinie  1 O-ej rano n a  żarn  
—  pisze dziennik „Le F igaro" —  niech pre- w y lud francuski gotów jest zaw sze w  pocie h ,ak d b nie byto w każdej s to - ku Pelesz oubył sie ślub cywilny, kt. '-
mjer Laval trzym a się n a  baczności, niech czoła zebrane oszczędnusc: oddać na  usługi ■ z » \  J ? pcrn , . , j7 :„ i ;> m in is te r  nraw-iprtliwONci
stoi tw ardo  na sw em  stanow isku, jak  to krzy odw ażnych przedsięw zięć i najpilniejszych Iicy europejskie am basadorów , I Ł < “ .
czai tłum, który  zebrał się przed dw orcem  spraw , o ileby wiedział, że zapew ni sw ej o j- doskonale na miejscu prow adzić politykę, w cnara.rterze no tarjusza  K o ro n ae&o.

------------   i----- 1----- d —  -— -i-*— ......... zgodne z punktem  widzenia sw ych rządów . Podczas te j ceremonji by 1 obecu
P aństw a uciekają się do w ystąpień osobi- członkowie rum uńskiego domu królew- 
stych pirem jerów  i ministrów , którzy nie mo- skiego i dynastji  H absburgów . Księż- 
gą bynajm niej w ciągu trzydniow ego poby- niczka Ileana złożyła przedrem deklara  
tu  w te j lub innej stolicy zdziałać tego, co po cjg, iż zachow uje obyw ate ls tw o  ru- 
trafi dobry am basador, prow adzący system a muńskie. O godz. 1 1 -ej rano zgroma- 
tycznie i spokojnie sw ą pracę i lepiej ob - dzili się w boga to  udekorow anej sali 
znajom iony z w arunkam i m iejscowem i, niż zamku Pelesz goście weselni. Na śrotl- 
przyjezdni m inistrowie. Jcti sali ustaw iono  ołtarz. Oblubienicę

Zdaniem autora artykułu Mac Donald i prow adził  do o łtarza  król Karol ub.ra- 
Henderson bęćlą omawiali leżące im na ser- ny w  m undur generalski udekorow any 
cu spraw y konferencji rozbrojeniow ej, sk la- wieloma odznaczeniam i z aus'trjackim 
niając się raczej do koncepcji niemieckiej, orderem Złotego Runa na czele. Suknia 
niż do tezy francuskiej. Ich pacyfizm, jak ślubna panny  młodej była praw dziw em

kolejowym  w dniu przyjazdu kanclerza Brue czyźnie praw dziw y pokuj na  przyszłość.

Konferencja Stfmsona z Groenerem
BERLIN. PAT. —  W  ciągu dnia  Stimson, w skazując, że rząd  Rzeszy 

w czora jszego  am erykański sekre tarz  do tychczas korzysta! zaw sze z popar-  
stanu Stimson odbył dłuzszą rozm ow ę cia \m eryki,  —  z naciskiem dom agał 
z ministrem R eichsw ehry  Groenerem. się, aby  Niemcy zgodzili się obecnie 
W ed ług  informacyj kół politycznych, na pew ne u s tęps tw a  natury  politycz­

nej.

Przyjazd do Niemoc eksnertów finansowych
BERLIN. RAT. —  W charakterze człon- Angielskiego Sprangne. Pozatem  przybył tu 

ków  m iędzynarodow ej komisji ekspertów , przedstaw iciel angielski Chase N ational B an-
m ajacej zająć się zbadaniem  sytuacji Nie- ku, najw iększego banku pryw atnej o w pacyfizm n  M iędzynarodówki, dąży do arcydziełem sztuki krawieckiej, i była

prostocie  traged ją .
Lud nasz  ma tę w łaściwość, że o 

rzeczach najbardzie j  d ram atycznych  
potrafi mówić z zadziwiającą p ro s to tą

słychanych  nieraz przeszkód , do  tego  
doprow adza ją  jedynie , że po osiągnię­
ciu celu i wyczerpaniu  się w regim/ie 
więziennym, zosta ie  znowuż przerzu-

i spoko jem , k tóry  n ie jeaen  wziąć mo- cony z tego  piekła, skąd uciekł, 
źe  za m askę obo ję tności,  a pod  którą  B ezw arunkow o m iędzy uchodźca- 
się kryje n iz łom na wola. mi, jes t  bardzo  dużo w ywiadowców

Tę kam ienną wolę potrafił  wyka- i celow ego przekraczania  granicy, dla 
zać w czasie p rześ ladow ań  religijnych, pow rotu  przy  pierwszej sposobności 
broniąc swej wiary i swoich kościołów j n e m ożna przeprow adzać  badań  i ob- 
(rok 1863—69). T en  sam kam ienny serwacyj zby t ścisłych, jak to niektó- 
i nieuDłagany o p ó r  z p odk ładem  rzy zarzucają. ■ Taki jednak  e lem ent 
strasznej nienawiści objawia teraz wo- ła two rozpoznać, przy pewnej dozie
oec tych, k tórzy  mu o m iedzę  o a  
n as ,  odb ie ra ją  wiarę i tradycje ,  a o- 
becnie targnęli się na najw iększe jego  
ukochanie, na  ziemię rodzoną.

I dziwną psychologią  wiedziony, 
lud ten  ucieka tu do swoich daw nych 
„panów ", k tórych majątki grabił z 
rc-zkoszą w 1918— 19 roku, w yszukuje  
ich w kraju i w poczuciu tego  silne­
go  węzła, k tóry  przez pokolenia całe 
współżycia  sie zawiązał, a także z 
n iewypowiedzianym  zaufaniem, że ten 
„Pan" był zaw rze  sprawiedliwy i „ni­
koli nie skrywdził" w yższy  nad o so ­
biste porachunki, odda ją  mu się w o- 
piekę. b łaga ją  pom ocy.

Nie zdają  sobie  sprawy, że każay  
zły czyn wraca pow ro tną  fa lą  i że oni 
dziś p rzechodzą  to sam o co m yśm y 
dzięki im przechodzili przed  ew aku­
acją. C zują  się tego  „pana" blizcy 
złączeni w spó lną  niedolą .

„Poka  bolszewiki „panom " o d b ie ­
rali ziemiu i nam  dawali, to byli do- 
b ry je  i my byli im rade; ciepier jak 
i u nas. hetak jak  u panou , ziemlu

w praw y i nie usprawiedliwia on b y n a j­
mniej zuoełnej obo ję tności o g ó łu 
i n ie ludzkiego w prost  gubienia  ludzi, 
k tó izy  z calem  zaufaniem, a zarazem  
z całą bezb ro n n o śc ią  istot ciemnych, 
do nas po ratunek dążą.

T am , gdzie w urzędach p racu ją  
ludzie sami pochodzący z za k o rdo ­
nu rozum iejący tragizm tej sytuacji, 
dzieje się lepiej, uchodźcy  otrzym ują  
rady co do  w ym aganego  procederu , 
czasem parę  dni zwłoki, lub nap isa ­
nie listu, lecz tam  gdzie są  urzędnicy 
ze stron aa lszych, nierozum iejący tych 
skom plikow anych kresow ych w arun­
ków i t rzym ający się m artwo litery 
prawa, tam  m ają  miejsce rozdzierają­
ce w prost sceny.

Znam np. h istorję  jed n eg o  70-let- 
niego starca, k tó rego  przeszło  50 ra ­
zy przerzucano przez granicę i z p o ­
wrotem, d la tego  tylko, że niemiał p o d ­
d aństw a  Polsk iego , ani prawa azylu, 
a nikt się nie pos ta ra ł  o wyrobienie  
mu taKOw ego, aż w końcu zmarł 
gdzieś na tamtej stronie. Czyż czło-

miec, orzybyli w  niedzielę do Berlina Val- ryce, Jam es H. Garno celem w zięcia udzia 
lenberg oraz am erykański doradca Banku łu w naradach  finansow ych.

M^c Donald i Henderson w Berlinie
BERLIN. PAT. —  Angielski prem jer Mac rzędników. Przybył również na dw orzec an- 

Donald przyj'echał tu  dziś o godz. 17,17 k o - gielski m iniste- sp raw  zagranicznych Hen- 
leją, zaniechaw szy pierw otnego zam iaru derson. W pobliżu dw orca zebrały się tłu- 
przybycia sam olotem . Na pow iianie prem je- mv publiczności. Mac Donald w  tow arzy- 
ra  Mac D onalda zjawili się kanclerz Brue- stw ie Bi ueninga odjechał i dw orca o tw ar- 
ning, min. Curtius w  otoczeniu w yższych u- tym sam ochodem  do hotelu „Kaiserhof".

tel orzyjazdu Hendersona
BERLIN. PA T. —  Przedstaw icielow i Uni- kw estyj, m ających w ejść na porządek obrad 

ted  P ress ośw iadczy! angielski m inister genew skich, a  zw łaszcza kw estji rozbrojenia, 
spraw  zagranicznych Henderson, że przy je - poniew aż sp raw a ta  z powocfu braku czasu 
chał do Berlina głów nie celem om ów ienia nie m ogła być uw zględniona w obradach

londyńskich.

„Akcept und Garantle Bank"
BER1IN. PAT- - - Biuro Wolffa ko ze s trony skarbu. Dekret ten pozosta -  

munikuje, że na mocy dekre tów  prezy- je w związku z u tw orzeniem  banku 
denta  Rzeszy rząd niemiecki upow aż-  gw arancy jnego  „Akcept und G aran tie  
n iony został do udziału w przedsiębior B an k “ . w  kórego kapita le  zakładow ym  
stw ach  finansowych, do w płacan ia  sw e w  wysokości 2 0 0  miljonów m arek  rząd 
go udziału i do udzielania  g w a rancyj niemiecki uczestniczyć ma w  2/5.

Ucieczka prezydenta Ibaneza
SANTIAGO DE CHILE. PAT. —  rok rewolucji nad upadłym dyktato- 

Prezydent lepub ki Ibanez ustąpił ze rem- Naczelny dow ódca armji ogłosił, 
sw ego  stanow iska i zbiegł w  niew iado że w ojsko oddaje się do dyspozycji rza 
mym kierunku w  zamkniętym autotno- du prow izorycznego. Pozatem  w  kra- 
biłit, podczas gdy w iększe grupy rewo ju panuje spokój, 
lucjonstów  przebiegały po ulicach mia SANTIAGO DE CHILE. PAT. —  
sta, w znosząc okrzyki: „Śm nrć Ibane- b y ły  prezydem Ibai.ez wraz z żoną i 
zow i“, i szukając go, aby w ykonać w y dziećm i odjechał dziś rano specjalnym

pociągiem  do Argentyny.

v -m ocnienia kraju, który zm ierza ck> w y- uszyta  z białego  jedw ab iu  haf tow ane-  
wołania zam ieszek w Europie, a  w  konse- go srebrem. Na głowie księżniczka Ilea 
kw encjl stanow i, jak to  miało miejsce w ro - na miała złoty dyadem  w ysadzony  bry 
ku 1914, pow ażne niebezpieczeństw o wojny, (antami oraz wieniec ślubny.

Tren ze srebrnej lamy długości 6  
mtr. i 2  mtr. szerokości niosło 2  harce-  

URLOP MINISTRA BECKA. rZy  j 2  harcerki. Przed obrzędem  za-

W  \R S 7  tW A  o t  7  z tel wł Sio- *lubin o d b y ła sie M sza Ś w "  ̂ Rodczas WARSZAWA. - / . /  IM L j  kt6fój- p ienj;l religijne w ykonał chór za
wa- J. Podsekre ta rz  stanu M inisterstwa J c PW asztor W olickiego W Sina-
sp raw  zagranicznych, p. min. lozet .
Beck w yjechał na krótki urlop „ a d  poi n -  ^  akw  zaś]ubin

Karol ucałow ał p a ń s tw a  nnodych, zas 
KTO MA BYĆ DELEGATEM POLSKI, arcyksiężna Ileana uklękła przed kró­

lową Marją i uca łow ała  jdj ręce. Kró- 
W ARSZAW A, 17.7 (tel. wł. „Sło- ]ow a jugosłow iańska  M arja  ’ była kro­

w a ) . Jak  się dow iadujem y, Po lska  jo w a  grecka  Elżbieta złożyły życzenia 
ma być rep rezen tow ana  na konferencji pańs tw u  młodym. Młoda para  odiccha- 
ekspertow  w  Londynie p raw d o p y d u b -  j a  sam ochodem  na cmentarz  bohate-  
nie przez. p. Barańskiego, szefa depar-  r 5 W gdzie złozyła wieniec na mogi- 
tam entu  obrotu pieniężnego w  Mini- }a c ń poległych. Tysiączne  tłumy publi- 
s ters tw ie  Skarbu czności u rządziły  prze jeżdżającym  bu-

™  rzliwa owacje. Po południu odbył ^ i ę  
' IŁ CL M  uroczysty  ob iad  na cześć p ań s tw a  mło- 

JUGO-SŁOY\. -.1̂  RA dych, którzy odjechali wieczorem na
ZAGRANICZNI CH. Zam ek Brarm w Siedmiogrodzie. P ań -

W  drugiej połow ie sierpnia spodzie stwo młodzi udadzą  się n as tępn ie  do 
w a n y  jes t  w  \Y arszaw ie  przyjazd j’ugo- Londynu, skąu sam olotem  onarov. a- 
slow iańskiego ministra spraw  zagra- nym przez -cróla Karola odlecę do Mo- 
niczrych, M arinkowica. D o w izyty tej nachjum. Jak  w iadom o, m łoda p a ,„  o- 
prz^kładana jest ogromna w aga, po- siedli się na sta le  na zamku A schberg  
m ew aż jest to pierwsza oficjalna w-zy- w  pobliżu M onachium. Zam ek ten ze ­
ta ministra spr zagrań. Jugo-Sławu od stmł ofiarowany młodej parze przez 
vzasu odrodzenia państwa po.skiego- głowę rodziny Hohenzollernów z lmji

Sigmaringen.

Wycieczki nie korzystają z ulg paszportowych

odbira  nć, p a reza liby  ich na d robny je  wiek taki m ógł być szpiegiem?
Znam również historję jed n eg o  k o ­

zaka, k tóry  aż z pod  Uralu uciekł do 
nas, p rzerzucony z pow rotem , d latego  
tylko, że nie miał tu znajom ych i nikt 
się nim nie zajął, został natychm iast 
pochw ycony i rozstrze lany ,

kuski, brońcie uas  panoczki i „pańsk ie" 
wojska —  mówiło mi kilku z dziecię­
cą n iekonsekwencją, ale z tą  kam ien­
ną n ieub łaganą  nienawiścią.

Do tych ciężko udręczonych  ludzi, 
których los jest bezw arunkow o tra ­
giczniejszy niżeli nasz w 2 0 -ym roku, o trzym anych w iadom ości i
bo n ieprzyt wieca im na osrodę zorza  le takich przykładów  kt.
zm artw ychw stającej Ojczyzny, ani 
szersze .deały, a k tórzy z całem zau­
faniem gam ą  się do Polski i tu szu ­
kają  opieki i pom o cy  i w ładze  nasze  
i spo łeczeństw o  odnosi się 
niechęcią i oboję tnością .

WARSZAW A. PA T. Mimo ukazania się 
w prasie  kom unikatu M inisterstw a Skarbu, 
że ra szp o rty  ulgow e na w yjazd zagranicr 
nie bedą na  plrzyszłość przyznaw ane w y­
cieczkom  zbiorow ym  — w  dalszym  ciągu 
n?pływaj‘ą liczne podania różnych to w a­
rzystw  i stow arzyszeń, zaj’muj'ącvch się o r­
ganizow aniem  takich w ycieczek, z p rośbą o 
przyznanie u lgow ych paszportów . W obec

pow yższego M inisterstwo Skarbu jeszcze raz 
zaw iadam ia, że paszporty  ulgow e na w yjazd 
zagranicę będą przyznaw ane j‘edynie tylko 
na indyw idualne, należycie um otyw ow ane 
podania zaintersow anych osób, po aprzed- 
niem dokładnem  zbadaniu stopnia zam ożno­
ści petentów , celu podróży zagranicę, tu ­
dzież innych okoliczności, uzasadniających 
potrzebę przyznania ulgi paszportow ej.

Odznaczenie pruf. Karola Siymannwsklego
LONDYN. PAT. —  Na kongresie  inanowskiego członkiem honorow ym  i 

w ed ług  m iędzynarodow ego to w arzys tw a  mu- protektorem  tow arzystw a . N astęony 
w.ele, wie- zyki współczesnej w Oxfordzie, na kongres odbędz ie  się w  W iedniu, a 
dla braku wniosek Glińskiego, de legata  polskie- kongres  w] roku 1933 p ro jek tow any 

go w ybrano  jednogłośn ie  K arola  Szy- jest w  W arszaw ie,

Ja k  wreszcie dobrze  rob: w poję 
ciu ogólnem Po lska  w roli obroniciel- 
ki, dowodzić chyba nie trzeba.

Z tych wszystkich przyczyn , jeśli

mieisca przytoczyć  me m ogę
A jednak  elem ent tych  ludzi, o ile 

są spraw dzeni już  i pewni (z p rak ty ­
ki wiem, że e lem ent na jpew nie jszy  

z dziwną przedstaw ia ją  ci, którzy tu nikogo 
nie m ają  bliskiego, ani znajom ego) roz- 

n aki uchodźca, gdy się zamelduje s ianych w głębi kraju i pod  ścisłym już pem nąc p o w ó d  chrzescnańsko-
na pierwszej p laców ce pogranicznej, duzorem  policji , s tanow iłby  najsku- ludzki, należy się uchodźcom  u nas
zostaje  na tychm iast o d e s ła n y  ao  a- teczm ejszą  p ro p a g a n d ę ,  anti komuni- opieka,
resz tu  i p o d d an y  scisłym  bad an io m , styczną , bo  p ropagandę  żyw ego przy- 
W obcym  kraju  i otoczeniu, nie zna- k ładu  i n ieubłaganej,  n ieprze jednanej 
jąc  warunków, ani trybu postępow ania  nienawiści, do tego  „raju" bolszewic- 
n ierozumiejąc nieraz języka  nie wie kiego.
co ma robić. Tak w odosoDmeniu Zapom inać p rzy tem  nie m ożna, że 
przebyw a do czasu sądu , a nas tępn ie  to  są SWOI ludzie z sąsiednich nam  
odsiaduje  karę za przekroczenie  gra- w iosek, i zaścianków pochodzący , a 
nicy do pół roku i więcej. P o  w ypu-  k tórzy  m eiozum iejąc  polityki wyższej

ZMIANA TERMINU URUCHOMIENIA 
KREDYTU REJESTROWEGO POD  

ZASTAW  ZBOŻA.
W ARSZAW A 27.7 (Tel. wł. „S łow a"). 

T eim in urachom -enia kredytu rejestrow ego 
pod zastaw  zboża, w yznaczony n„ dz. 25 
b. m., uległ nieznacznem u >rze?unięciu, a 
m ianowicie do pierw szych dni sierpnia, 
w skutek  w zględów natu ry  technicznej.

Tak zwany KAP (katolicka agencja p ra ­
sow a) specjalizuje się jak w iadom o w psu­
ciu i rozjątrzaniu stosunków: jjomiędzy du­
chow ieństwem  karolickiem a polskiemi w ła­
dzami i wojskiem. Kiedy chodzi o spraw} 
praw dziw ie katolickie to  dość w jk azu je  igno 
rancji. Tak ostatnio pisząc o prześladow a­
niach duchow ieństw a w Bolszewji Kan ob­
jaśnia, że SoWiety chcą w yw łaszczyć ko­
ścioły Pow inien Kąp wiedzieć, że kościoły 
już są w yw łaszczone w  Bolszewji i są  tyl­
ko w ydzierżaw iane kom itetom  parafjalnym , 
jak  o tern sw ego czasu szczegółow o (infor­
mowaliśm y

chcą) zapewnienie pośrednic tw a i ja ­
kiejś opieki b y łoby  kw estją  n ies łycha­
nie pilną i potrzebną.

W  Nieświeżu zorganizow ałam  
przed kilku miesiącami , Sekcję p o ­
m ocy w lęźniom i uchodźcom  z za kor-

Nie jes t  to  r?eczą tak trudną , zw a­
żyw szy  że na uchodźców  są asygno-  
wane pewne sum y  od czasu do  cza­
su, przez nasze w ojew ództw a. Cho- 
dziioDy o pew ną pom oc i 
wanie się soo łeczeństw a

pograniczu Centrałne Stowarzyszę- trzebuje  ^wielkich środków  matcrjal- 
nle Porrocy Uchodźcom z za kor- n ych ,  wneiu bowiem uchodźców  przy- 
donu, któreby  miało swoje sekcje, nosi pieniądze ze sobą , a t rochę  asy- 
we wszystkich m iastach pogranicz- gnuje  wojeuiództwo. po trzeba  tu  prze- 
nych gd; ie są  więzienia, do k tórych  d ew szystk iem  opieki m oralnej i ludz ' 
się o dsy ła  tych, k tórzy  n ielegalnie  k tórzy zechcą czas swój i siły po- 

d o n u “ , sekcja ta , ma na celu opiekę przybyli do Polski i tam  elem entow i święcić tej humanitarne] akcji. Dlate- 
w czasie uwięzienia i w yszukanie  pra- w spom nianem u niosło pom oc i opie- go zwracam się z gorącym  apelem  do 
cy po ODUSzczeniu taKOwmgo. kę w ścisłym  porozum ieniu , ze sobą, wszystkich m iejscow ości gdzie p raca

Przeprow adza  się ścisła  kontrolę  jak żeb y śm y  wiele mogli zdziałać i ilu taka zap o czą tk o w an ą  została, o łaska- 
nad  ilością uchodźców, k tórzy  znajdu- ludzi uchronić od  nędzy  i zguby. we skoordynow an ie  się z naszą  i o 

zain tereso- ją  się pod  kluczem, a nas tępn ie  o ile W ątp liw e elem enta  odsy ła l ibyśm y  poiozum ien ie  się, bądź  n a  łamach 
Na terenie zas ługu ją  na zaopiekow anie  się niemi, na robo ty  zagranicę, d la  pew niejszych  „S łow a4-, b ądź  listami p ryw atnem i, a

powiatu  Nieświeskiego np. znajduje  dos ta rcza  się im m arek i DaDieru na w ynajdow ali  pracę w centrum  kraju, 
się obecnie około 90 uchodźców  z za skom unikowanie  z krewnymi i znajo- by zm niejszyć przeludnienie uchodż- 

szczeniu go z więzienia jest pew nym , trak ta tu  Ryskiego, marzą o w spólnym  kordonu . Danie mi pracy  gdzieś w mymi, p isze  podania  o prawo azylu, cami pasa  pogran icznego  i stworzyć 
źe w szystko  szczęsLwie ukończone  i po w przyszłości powrocie do naszej cen trum  kraiu (jako pracownicy s ta- listy w tej sprawie, informuje o ko- zdrow ą naturalną p ro p ag an d ę  anti-ko- 
odbyciu  kary  naturam ej za n ie lega lność  ojcowizny i jeśli kiedyś, da Bóg, gra- now ią  daleko  lepszy  elem ent niż niecznościach praw nych procederów , m unistyczną. Innych wreszcie jeszcze 
i załatwieniu czynności ś ledczych będzie nice nasze  się rozszerzą, s tanowić bę- miejscowi bezrobotn i i p racu ją  chetnie, pom aga  w form alnościach sądow ych, w więzieniu uchronilibyśm y od  tra- 
mógi poszuk'ii ' pracy i spokojnie  się dą  największą i na jżyw szą propagan- jako ludzie nic nie m ajacy do  stracę- pośredniczy jako ścisłe izolowanym, g icznego losu przerzucenia, z braku 
gdzieś osiedlić, od zy sk aw szy  wolność, dę idei Polskiej po  tamtej s tronie za- nia w najcięższych robotach  i warun- w znalezieniu i skomunikowaniu się z informacji i opieki.
Tu je d n a k -  czeka go wielka n iespo- drutowej części naszego  kraju, które- kach, k tórych rozleniwieni zapom oga-  poręczycielami. J e s t  to  jedna  z tych niewielu akcyj
dzianka. O ile nikt ze znajom ych, lub go granic przecież się nie wyrzekniem y, mi, nasi bezrobotn i przy jm ow ać nie- G d y b y  się zawiązało na naszem  społecznych, która  w yjątkow o m e po-

w obec  jednolitej, solidarnej akcji, b ę ­
dz iem y mogli, z rzeszy  nieszczęsnych  
rozbitków, s tw orzyć  kad ry  ludzi 
szczęśliwych p o d  rządami Polski.

Wanda KotwIcKa.
Przypisek redakcji. Artykuł pow yższy 

podpisany jest imieniem i naziwiskierm Za­
m ieszczam y go na odpow iedzialność autorki, 
w  przypuszczeniu, że zechce ona bliżej w ska 
zać władzom odpow iednim  fakty, o których 
pisze. Nam się w p ro st w ierzyć nie chce, i- 
by fakty takie były u nas możliwe.



E C H A  K R A J O W E  T$ S S t e ! K  r o z r u c h y  *  v e r a c r u z

Wywiad i  p. generałem firzmot-skotnickim
św ie tn y  kawalerzysta, sp rężysty  Nic może o n a  pomieścić ca łego ,—  

.dow udca B ry g ad y  Kawalerji y-Barano- ja k  pan wie — licznego dośty:garnizo-
wiczeT 'gen- S tan is ław  G rzm ot - Skot- nu d !atego po w sta ł  p r o i ; :t budowv

Kościoła garn izonow ego, a  po-nickr po tom ek s ta rożytnego  rodu ry- r y ­
cerskiego, p rzekonał wszystkich, że po nieważ miasto też nie m a odpow K d-
schow aniu  szabli umie być, w w arun-  niej do : wych potrzeb  śwtytyui, p ro-
kach pokojowych, niemniej cenną je d -  jęki ten >ostał rozszerzony v\ ter. spo
nostką  —  na polu pracy  społecznej. sób, że imał to być duży kościół p a -

Spo łeczeństw o baranowickie, oce- rafjalny i garn izonow y zarazem, 
niając  zdolności 'organizacyjne i zapał Na czele Komitetu stanął w ów czas 
do  pracy, pow ierza  mu przew odnic tw o ś. p. genera ł  Fożerski, a wiceprezesem
nad Polską  M acierzą Szkolną, o rgan i-  zosta ł  ks. kanoink Żoładkowski, 
zacją, m ającą  kolosalne w pros t  znaczę boszcz miejscowy, 
nie społeczne, lecz, niestety, nie pro-

O statnio, n ie tn tfS  zaniepokojenie w yw o­
łała nr terenie B aranow icz sp raw a Kasy Cho 
rych. W  wyniku przeprow adzanej obecnie 
reorganizacji Kas ustalone zostało, że O krę- 

fgow a Kasa Chorych, obejm ująca działalno­
ścią sw ą teren woj, now ogródzkiego, jako 
siedzibę sw ą ma Baranowieze.

W yznaczony został kom isarz (nom inacja 
prow izor/czna) p. Rzepecki, k tóry  osiadł tu i 
rozpoczął objazd podległych mu Kas.

W szystko zdaw ało się być w porządku, 
aż tu naraz rozeszła się w iadom ość, że czy­
nione są usilnie staran ia  o... przeniesienie 
Okr. Kasy do Lidy. D laczego do Lidy? T ego 
nikt nie m oże sobie w ytłum aczyć.

W iadom ość o tych  staran iach  w yw arła 
w Baranow iczach jak najgorsze wrażenie, 
bo ew entualne, ac? m ocno niepraw dopodob­
ne, przeniesienie Kasy O kręgow ej do Lid\ 
byłoby krzyw dą nietylko dla Baranow icz, ale

jA LAPA  (s tan  Vera C ruz). — W ybuchły dzy filarami kolum nady, o taczającej pałac 
tu nowe rozruchy na tle walk religijnych, gubernatora. G ubernator trafiom  pierw szą 
Rozruchy objęły cały stan  Vera Cruz. P o - kulą w ucho, uciekał, wciąż kryjąc się za 
wód do rozrucnów  dało zarządzenia władz kolejny filar. Prze*, cały czas obaj przeciwni- 
zm niejszenia liczby księży. Na tem tle miało cy obsypyw ali się w zajem nie drżałam  i re ­
tu miejsce krw aw e starcie  na rew olw ery po w olw erowem i. W reszcie napastn ik  otrzym ał 
m iedzy gubernatorem  stanu  a pewnym tnło- ranę śm iartelną.

PAŁAC SOW IETÓW NA MIEJ­
SCU CERKW I ZBAW ICIELA W  

MOSKWIE.

W Moskwie rozpisano konkurs  na 
opracow anie  pre jektu budowy olbrzy- 
m :ego pałacu Sowietów ZS5R. Pałac 
fen ma s tanąć na miejscu, na którem 
stoi obecnie  jed n a  z największych 
cerkwi w Moskwie, cerkiew Z baw ide-dym człowiekiem który usiłował gubernato- Pudczas rozruchow Dewna Uczba 0sób , ,

ra zamordować Starcie to nie było pozba- os ta ła  zabita, a wiele J&cmych. vt ca m la.» P0l0żufla tuż J  Kremla. Cer
wionę pew nych cech sensacji.

N aoastnik zaatakow ał gubernatora  pomię
stan ie  Vera Cruz ogłoszono stan  wojenny, 
w  rezultacie czego spokój zosta* orzyw ró- 
cony.

p r o -  i ala sam ej instytucji

w a d z o n ą  do tychczas w Baranowiczach 
w  sposób , na jaki z uwagi na sw oją  ro 
lę zasługuje.

Miało to miejsce w  maju i od tego 
czasu zabra ł się p. generał ochoczo 
do pracy. Zaciekawieni wynikami prac 
tych kilku miesięcy, korzystam y z w i­
dzenia się, ab y  zadać  mu kilka pytań.

—  Jałcie są  zam iary  i co konkret­
nie już zrobiono?

—■ Zamiary, w  myśl idei p rzew od­
niej naszej organizacji, są  jasne. U- 
ćzyć.

P raca  nasza, m ająca  charak ter  ab 
solumie apolityczny, co podkreślam z 
naciskiem, idzie w  jednym kierunku—• 
nauczania  poza  szkołą.

Obecnie mamy za zadanie  d opro ­
w adzenie  do porządku sp raw y  naszych 
własnych szkół. M am y ich dwie.

l ł ł-k lasow ą hand low ą i 111-k lasow ą 
budow lano-drogow ą.

Bolączką tych szkół była kw estja  
lokalowa. Szkoła budow lana  gnieździ­
ła się od długiego już czasu w  lokalu 
szkoły pow szechnej n b ciasnej, ciem 
n e j  i brudnawej.

W ykłady  odbyw ały  się w godzi­
nach  popołudniow ych i c h ło p s k a ,  u- 
częszczające  do szkoły, zmuszone były 
siedzieć w  małych, djja dzieci p rzezna­
czonych, ław kach

G m ach szkoły handlow ej nie jes t  
jeszcze wykończony, gdyż  robo ty  prze 
rw ano z pow odu  braku  pieniędzy. 
Jest  to duży, odpo w iad a jący  w ym o­
gom  szkolnictwa, gmach.

O becnie  w ykańczam y go i —  co 
je s t  już naszym pomysłem —  przezna­
czam y go dla obu szkół-

Subsydja  rządow e (24,000 zł.) 
p rzeznaczone przed tem  na  budow ę 
szkoły drogow ej, co —  rzecz ja sn a  —  
byłoby  tylko małą  częścią ogólnych 
kosztów, przeznaczyliśm y (po porozu­
mieniu z czynnikami m iarodajnem i) 
na w ykończenie  gm achu szkoły h an d ­
lowej, a raczej dziś już, gm ach obu 
szkół. B ędą  tu w ygodne pomieszcze­
nia, w a rs z ta ty /  labora torja , pomoce 
naukowe. Słowem, warunki do nor­
malnej pracy.

Nowy zarząd, deba tu jąc  nad ustalę 
idem program u działalności, pos tano ­
wił „ruszyć prowincję". Praca  leżała

Specjalna delegacja  po jechała  do 
ks. b iskupa Łozińskiego, jako do ad 
m inis tra tora  diecezji i przedłożyła  plan 
kościoła do zatw ierdzenia.

P lan  ten, sporządzony  przez a rch i­
tekta  Kukulskiego, p rzew idyw ał dwie 
zakrystje  i dwie p lebanje , —  dla p ro ­
boszcza  i kapelana  wojskowego.

Ks. Biskup ustosunkow ał się do te 
go  projektu początkow o niezbyt przy 
ehylnie, u  końcu jednak  zgodził się 
i udzielił naw et sw ego b łogosław ień­
s tw a  pasterskiego.

B łogosław ieństw o to w formie pi­
semnej do dziś dnia pozostaje  w posia  
daniu Komitetu budowy.

U marł gen. Pożerski- Przez szereg 
miesięcy Komitet bvł nieczynny, gdyż 
ks. Żoładkowski ja k o  wiceprezes, nie 
uznał za w skazane  zwołać zebrania.
Zostało  ono nareszcie zw ołane  z ini­
c ja tyw y s ta ros ty  P rzepa 'kow skiego , 
k tóry następnie  podczas now ych w y­
borów', obrany  został p rezes tm .

Od tego czasu d a to w a n a  jest n a g ­
ła zm iana frontu Kuni Metropolitalnej.

Mimo zapew nień  ks. b iskupa o po 
parciu p rac  kom betu  
p lanów  oraz  przyrzeczenia  przybycia  
na uroczystość poświęcenia  kamienia zarządzenie zabraniające 
w ęgielnego, teraz nastąp ił  zwrot.

Ks. biskup ośwdadczył, że Komite­
tu nie uznaje —  bo na czele Komite­
tu nie s taną ł  ks proboszcz —  i na p o ­
święcenie nie przybędzie.

Ośw iadczył ro niemal w  przeddzień 
uroczystości

Sytuacja  sta ła  się przykra. Komi­
tet zerwał z Kurją, odrzucił myśl b u ­
d ow y w spólnego  kościoła i odniósł się 
do b iksupa pniow ego ks. Galla.

Od tego czasu losy kościoła g a r ­
n izonowego stały się jasne. Rząd przy 
rzek! poparcie, a Pan M arszałek  Pił­
sudski z własnej szkatuły dał 300 zł.

Pam iętam , że kiedym referował Pa 
nu M arszałkowi tą sp raw ę odezw ał

Walka z nieuczciwymi 
kupcami

W zw iązku z nieuzasadnioną tendencją 
niektórych kupeów  baranow ickich podnoszę 
nia cen i w  celu ukrócenia sam ow oli w ładze 
pow iatow e nakazały podległym sobie o rg a ­
nom policji dopilnow anie przestrzegania  roz 
porządzen v» spraw ie uw idoczniania cen stan wiezień 
sprzedaw anych tow arów . Da to  niew ątpliw ie 
dodatnie wyniki.

Lut L in d y n  -  Tokio
LONDYN. PĄT. —  M iss A m yjoh n  piska na sw ej awjonerce do lotu  

son w ystartow ała dziś z tutejszego lot- Tokjo.

Stosunki w wąziejilatli amerykańskich

do

NOWY YORK. PAT. -  
port komisji W ickersham a, 
am erykański system  

w

kiew ta, będąca  chlubą M oskw y ma 
zostać  doszczętn ie  zburzona.

M oskiewska „P raw da"  z dnia 18 
lipca b. r. zam ieszcza rozstrzygnięcie 
władz odnośnie  budow y  Pałacu So- 
w:etów. W m otyw ach powiedziano, że 
już w roku 1922 pierwszy zjazd so­
wietów postanow ił w ybu d o w ać  Pałac 
Sowietów w głównem  n reśc ie  Związku 
na  pam iątkę założenia Związku Socja­
lis tycznych Sowieckich Republik.

Pałac Sow ;etów w ybudow any  ma 
byc tak, aby  w nim m og ły  odbyw ać 
się wielkie zjazdy i m asow e zgrom a­
dzenia. Pa łac  będzie miał najnow o-

Na marginesie strejku
m a s a r z y

W ŁADZE PROWADZĄ CELOWĄ KONTR­
AKCJĘ.

Poruszana już przez nas kw esja strejku 
m asarzy baranow ickich jest nadal aktualna 

.Masarze nie zaopatru ją rynku, a ludność 
voIens-nolens udbyw a kurację jarską.

Stan ten jednak nie może trw ać stale, to 
też p. starosta  Zarzycki postanow ił odbyć 
we w torek konferencję z w ładzam i miejskie 
mi w  spraw ie ew entualnego uruchom ienia 
jatki miejskiej, k tóraby bodaj w pew nej czę­
ści zaspokoiła potrzeby miasta

S trejkujący kupcj miejscowi, nie chcąc 
siedzieć bezczynnie, prow adzą teraz handel 
nieco innego typu, a  mianowicie skupują ży-

-/a tiłtip rrfzen in  <'r‘ec ’ w yw ożą go poza granice pow iatu, 
u /  v.ma takiej akcji w ystępuje energicz­

nie starostw o i słyszym y, że ma być w ydane 
kupcom m iejsco­

wym w yw ożenia żyw ca. Będzie to zarządzę 
nie najzupełniej słuszne, nie wolno bowiem 
dopuszczać do samołwioli handlarzy, kłórz)' . 
w ykorzystując chwilowe, w yw ołane robo ta­
mi w  polu, zm niejszenie się podaży żyw ca 
ze wśi, jeżdżą po tow ar sarm, doliczając so­
bie za fatygę, nieproporcjonalnie dużo.

Wiemy,-Jże po zaprzestaniu niecelow ego 
strejku o. starosta gotów  będzie zarządzie 
przeprow adzenie rewizji cennika dotychcza­
sow ego.

D owiadujem y się też, że jedna z Firm 
wileńskich zaoferow ała M agistratow i znacz- 
m  ilość sadia am erykańskiego po cenach zna 
cznie niższych od iwiysuwanych przez strej- 
kow iczów UO ferta ta może ostudzi zapały, U

Now y ra -  zupełnie nie o s iąg a  zam ierzonych ce-  
b aaa jące j  łów popraw czych  i na  porządku  dzień 

tem penitencjarny i r.ym sa bun ty  więźniów i zamachy na cz^ ń ie iŚ z e  "ńTe
S tanach  Zjednoczo- dozorców, czy innych funkc jonanu-  i " ,  • j .  1 >• ' ’? . j  ^

n y ch pcy tu je  cały  szereg  p rzykładów  szów  więziennych. e lkiej sali Koncertowej i kiRO-
wpro-sf n iepraw dopodobnej brutalności Komisja żąda  pow ołan ia  do życia ^  :erkwt :.ourzone
w zględem więźniów w bardzo  wielu z zak ładów  karnycł nowego typu v któ ' tyon .u,nien'
pośród  3 tys. o k ła d ó w  karnych. W  rychby  więźniowie znajdowali %  ood ^  £ p f e
wielu w ypadkach  więźniowie są bici op ieką  w ykszta łconych  w ychow aw - 
hatem, oblew ani strumieniami lodow a- ców. W ed ług  danych  komisji, w ięzie- 
tej wody, albo też umieszczani w  ce- nia federalne mieszczą liczbę więźniów, 
lach, raczej podobnych  do klatek, p rzek racza jącą  o 6 6  proc. ich właści-  
gdzie trzymani są w zupełnej ciemno- wą pojemność. W ięcei niż 1 / 3  budyn- 
ści na g łodow ych racjach, a w szystko  ków  zakładow ych są ro stare  bud) nici. 
za najlżejsze przekroczenie  regułam i- m ające  nieraz po 100 lat. Bardzo czę­

sto  nie pos iadają  one żadnych  urzą- 
że system ten dzeń sanitarnych"

nu w ięziennego.
Komisja s twierdza,

Cfiarnośl urzędników  konsulatu
MORAWSKA OSTRAW A. PAT. —  

Urzędnicy konsulatu Rzeczypospolitej 
w  Morawskiej O straw ie  jirzesłali do 
M inis ters tw a Spraw  Zagran icznych  za 
wiadomienie, że ze względu na sy tua­
cję gospodarczą  Poiski niezależnie od

mie rozmiary. Wielka sala Pałacu S o ­
wietów bedzie mogła pomieścić 15.00C 
osób. O przyjęciu p ro jek tu  zadecydu­
ją osta tecznie  szerokie  w arstw y pra- 
cu jacvc t Najlepszy projekt uzyska 
premję 10.000 rubli. P .ęć  nagród  dal­
szych wyznacza się po 5000 rubli, a 
wreszcie dalszych  pięć po  3000 rubli.

W spaniała  cerkiew Zbawiciela, m a­
jąca zos tać  zburzona w ybudow ana 
z o s ta h  na życzenie cara  Aleksandra 
I na znak wdzięczności za ocalenie 
Rosji przed n a j iz d e m  francuskim. O d ­
powiedni plan  opracow any  z o s ta ł  
przez architekta Tona a jego  zatwier­
dzenie  nastąp iło  w roku 1832. Miej­
sce p o d  bu d o w ę  w ybra ł już car Mi­
kołaj I na brzegu M oskwy, gdzie stał

zredukow ania  im przez centralę  pobo­
rów zrzekają  się dobrow olnie  dalszych 
5 proc. p oborów  na rzecz skarbu  p a ń ­
stwa. O dnośna  uchw ała  zapad ła  jedno­
myślnie na zebraniu  urzędników, któ- klasztor żeński.^K lasztor  tei iaktyów- 
rych konsulat liczy 24 nież cierkiew wszystkich świętych zo-

------------------------------ stal zburzony, by  na ich miejscu
mogła star.ąć cierkiew Zbawiciela, pod

ZA TAR G  0 JEZIORO D U K S ZTY
Jak nas informują trwający od 3-cn skie została ustalona granica na jezio- w  roku '8 5 7  w ybudow ano  we­

ty godni zatarg o jezioro Dukszty prze- rze Dukszty. Granica ta biegnie z ża­
bi nął ostatnią fazę i został ostatecz- chodu na w schód i podobno odcina na 
nie zlikw idow any. korzyść Litwy 3 /4  jeziora, zaś na ko-

ići specjalnej kor ;rencji, w  orej korzyść Litwy 3 /4  jeziora, zaś na ko- 
w zięły udział w ładze polskie i litew - rzyść Polski 1/4.

tei itiiiinnliiK

się do mnie w te słowa: -„pilnujcie 
mnie, żebym nie zapomniał, jak  tylko 
będę mógł, nachętniej będę sam pom a­
gał —  a po chwili namysłu —  choćby 
przez pamięć człowieka, którego Dar- 
dzo lubiłem, ś. p. gen. Pożersk iego11-

1 kościół stanie. Liczymy się z tem, 
że budow a będzie trw a ła  cztery  lata. 
Dzięki pewnym sebsydjum  i ofiarno­
ści oraz przy w ydatnej pom ocy 78 p.p., 
26 p. u l i  9 DAK‘u i szw adronu  pione- 
rów zrobiliśmy już sporo, 
ki —  fundam enty  są już gotow e, w 
przyszłym roku, o ile nic nie stanie na

w  trzecim—  
w iązania  i dach, w czwartym  —  k o ­
ściół zostanie  w ykończony.

Bedzie ro piękna, m onum entalna 
świą tyn ia  mająca, moim zdaniem o- 
grom ne znaczenie. W. T-

Śledztwo w aferze szpiegowskiej 
rzekom ego inżyniera i wynalazcy, a 
właściwie m ontera  technicznego  z za ­
w odu — 47-letniego A ntoniego S ta ­
n iszew skiego, prowadzi asesor s ą d o ­
wy w okręgu sądu  ape lacym ego ,  p. 
L eopo ld  l.indenfeld . Łączenie  spraw y 
rozs trze lanego  niedawno z wyroku 
sądu  do raźnego  b. m ajora  P io tra  Dem- 
kow skiego  — ze sp raw ą S taniszew­
skiego, po lega  na nieporozumieniu. 
Sprawa bowiem Staniszewskiego s ta ­
nowi zuoełnie sam ois tną  całość, a 
p iotka o związku tych afer pou stała 
snać stąd , że likwidacja obu spraw 
nastąpiła  w jednym  prawie czasie że 
Staniszewski, również jak i Demkow- 
ski, u trzym yw ał stosunki z tym  sa ­
mym aw anturniczym  pułkownikiem so ­
wieckim, członkiem posels tw a sowiec­
kiego, B ogow ojem  (nagle odw ołanym  
z W arszaw y).

KIM  JEST ARESZTOW ANA  
GROTÓW N*?

A resztow ana przed paru dniami i 
osadzona  w więzieniu śledczem  Mi­
chalina z dom u G rotów na o której 
kdkakrotnie  w spom niano  w nota tkach  
dziennikarskich, 
n ieś lubną  żoną 

P odm urów - ski(’k°- *  k tórą od la t  niespe łna 1 0 -ciu

tu odłogiem i właściwie o p ró cz  w ysv- !UKU’ u 11C 11C
łania  skrom nych jakościow o i ilościo- Przeszkodzie s ^ n ą  mury,
wo bibljoteczek niewiele zrobiono.

Teraz , w szystk ie  16 kół p row incjo­
nalnych będą musiały uzgodnić p ro ­
g ram y  działalności. VV tym celu zw oła­
ny został  zjazd prezesów.

Robota  p row adzona  będzie w  kie­
runku nauczania  pozaszkolnego za­
rów no młodzieży, jak  i dorosłych.

Podkreślić  naieży, że zapew nioną 
iuż m am y w spó łp racę  z czynnikami 
rządowemi —  Sejmikiem (refer o- 
św ia ty  pozaszkolnej) .

P racu jąc  równolegle, będziemy się 
v>vajemnie uzupełniać.

W szystk ie  te prace rozpoczną się, 
na terenie cppiero  po żniw ach  i, m yś­
lę, rok szkolny zastan ie  nas p rzygo­
to w a ń )  ch

—  Słyszeliśmy o zmianach persn -  
sonalnych w szkołach Macierzy.

— Będą. Zmienia się dyrek tor 
szkoły  handlowej. Nie je s t  jeszcze li­
sta lone, kto przyjdzie  na to s tanow i­
sko, a o p rzypuszczeniach  i p rojektach 
nie chcę mówić.

T w y c z e r p a n y ,  ale rozm ow a 
jeszcze n ieskończona. Zapytujem y o 
wyniki j rac. Komitetu budo w y  kośc io ­
ła, k tórego członkiem jes t  nasz 
mówca.

—  Garnizon m am y  duży, a koś- 
cić.i b. r. alutki. Jes t  to by t szooa  ro­
sy iskich w ojsk  sam ochodow ych, prze­
robiona dzięki zabiegom ks. kape lan a  
W alaska na kościół, a ściślm ka; licę.

wiając mu dosta rczan ie  sow ietom  d o ­
kum entów  poufnych.

G ro tów na  jest  d rugą  n ieślubną żo ­
ną  S taniszew skiego, z pierw szą  zaś, z 
dom u Legutów ną, miał S. tro je  dzie­
ci: jeden  z m łodszych  synów  jego  — 
Andrzej zmarł w 1927 roku, panna 
liczy lat 24, a syn  22-letm odbyw a 
służbę, jako szeregow iec  w wojsku 
polskiem.

Pon iew aż  dochodzen ie  w tej sp ra ­
wie w p łynę ło  do w ładz ś ledczych do 
piero dn. 15-go bież. m iesiąca i za­
wiera o lbrzym i m aterja ł  dow odow y  
śledz tw o  p raw dopodobnie  będzie  z a ­
kończone za trzy tygodnie ,  poczem 
akta p rze jdą  ko le ją  zwykłą, do p ro ­
kuratury sądu ape lacy jnego , celem 
spo rządzen ia  aktu oskarżenia .

O ile w iadom o, S taniszewski juz 
w czasie pierwszych przesłuchań , 
trwających po kilkanaście godzin 
dziennie, p rzyzna ł  się z całą szczero ­
ścią do szpiegostwa na rzecz ościen­
nego  państwa

Staniszewski miał się uskarżać  j a ­
koby, że w ostatn ich  czasach „inte­
res szpiegoski" się p o p su ł  i dolary 
nie wpływały  już tak  obfitem kory- 

liczaca lat 31, jest  t e ™, Jak poprzednio  za dostarczone z 
szp iega  Stanisz ‘w- wielką szkodą dla  państw a polskiego 

— w iadom ości szpiegoskie.
Inne szczegóły  tej wielkiej afery, 

z ła tw o  zrozumiałych pow odów , a 
głównie ze względu na dobro  ś ledzt­
wa — me m ogą  być narazie u jaw ­
nione.

ży ł  i m ieszkał już  to  w W arszawie 
przy ulicy P ros te j ,  już to  w Koń 
skieb, już  wreszc.e gdzieindziej.

G ro tów na-S tan iszew ska  brała czyn­
ny udział w szpiegostw ie m ęża, ułat-

NA GROBIE SZPIEGA  
PŁACZE C90ZIEN TAJEMNICZA  

NIEZNAJOMA
Gd dn  a rozstrzelania b. majora 

d y p lom ow anego  P io tra  Demkowskie- 
go za zbrodnię  szp iegostw a , k tórego  
zwłoki pochow ane  zosta ły  na placu 
straceń , codziennie  przychodzi na 
g ró b  szp ieg a  jakaś  m łcda, licząca o- 
koło  2 0  lat, szczupła , skrom nie  u b ra ­
na kobie ta  w kapeluszu  z czarną 
woalką, zas łan ia jącą  jej twarz.

K obie ta  ta p rzy ch o d z i  codziennie 
i za trzym uje  się przy  grobie  Dem- 
kowskiego, p łacząc przez kdka godzin  
dopóki nie odc iągną  ją z tego m ie j­
sca m ieszkańcy  Żoliborza.

O negdaj ta jem nicza  kobieta p rz y ­
była  również na grób, jednak  w arto ­
wnik usiłował n iedopuśc ić  jej na 
plac straceń. Mimc zakazu wartowni­
ka ta jem nicza kobie ta  usiłowała d o ­
stać się do  g iobu .  W czasie zam ie­
szania  nadb ieg ło  kilka o só b ,  k tó re  u- 
sunęły  ją siłą. Podziałało  to  tak  na 
nieszczei liwą, *z dos ta ła  ataku spaz ­
m ów  i straciła p rzy tom ność . Przy p o ­
m ocy żandarm a p izep ro w ad zo n o  ją 
do mieszkania  jedne j  z pań , celem 
udzielenia pom ocy .

KTO SZYBKO DAJE, TEN DWA RA­
ZY DAJE —  GŁÓD I NĘDZA NIE 

CZEKA!
Konto P.K.O. nr. 82100

wnątrz rusztowania w celu dokonania 
prac sztukatorskich  i wyłożenia ścian 
m arm urem . Po  trzech latach przystą­
piono do malowania wnętrza. Psaca 
ta trwała równie dziesięć lat nie tak 
z powodu trudności technicznych ile 
dla braku środków , gdyż  na ten cel 
asygnow ano  rocznie ty lko 60.000 ru­
bli. W roku 1863 o tw a ito  n ieogran i­
czony kredy t dla dokończen ia  prac, 
co nas tąp iło  w roku 1880. Uroczystość  
otwarcia i poświęcenia cerkwi odby ła  
się 26 maja 1883 już za cara  Alek­
sandra  III.

Cerkiew Zbawiciela zajm uje  p o ­
wierzchnie 1.500 sążni. Je j  wnętrze 
za jm uje  876 sążni kwadratowych. 
Krzyż zam ieszczony  na kopule mc 48 
i pół stóp.

Zdobnicze prace malarskie w yko­
nali ’Jczni artyści. Siedm ob razó w  jes t  
dziełem w ybitnego  m alarza ro sy jsk ie ­
go P. W ereszczag ina  (zginął w w oj­
nie rosy jsko-japońskie j w roku 1904 
nrzy  zatonięciu okrętu .Petropaw- 
łow sk"). Innych sześć obrazow  jmalo- 
wa, Siemiradzki. Prace rzeźbiarskie 
/ykonali baron  KJodt, Lodanowski, 

Ram azanow  i in.
W spaniała  ta cerkiew ma więc zo ­

stać zburzona, bo tak p o doba  sie czer­
wonym  władcom  K iem lu, k tórzy na 
Każdym kroku starają się niszczyć 
v szys tko  co  dla wielu pokoleń  było 
świętem.

OFIARY NA RZECZ POW ODZIAN
VVARSZAvVA. 27.7 (tei wł. „S łow a") 

Główny Komitet >omocv ofiarom pow odzi 
na "'iieńszczyźnie , Grodzieńszczyźnie i No- 
wci>iiidczyżnie otrzym a! zaw iadom ienie Kan­
celarii P rym asa Piński, że w zbiórce, organi­
zowanej’ w  kościołach archiaiezecji gnieź­
nieńskiej i poznańskiej zebrano pr ieuzło 11 
tysięcy zł., a  w  diecezji nodlaskiej około 6 
tysięcy.

Obie sum y przesłane oędą Komitetowi 
Głównemu.

W ARSZAWA. PAT —  Główny Komitet 
społeczny pom ocy ofiarom powodzi w  w oje­
w ództw ach w ilenskiem , now ogródzkiem  i 
białostockiem  kom unikuje, że do  dnia 25 li­
pce b  r. na rzecz pow odzian złożono ogółem 
378.008 złotych 32 grosze.

KINO DŹW IĘKOW E „CASINO“
W  BARANOWICZACH

NA FALI Ż Y U A

Mimo, że obraz nie zapow iadał się a trak ­
cyjnie, jednak, z iiw ajr na chw ilow ą bezczyn 
ność rem ontującego się kina ..Apollo" w 
„Casinie" pełno było na „prem jerzeU  Pu­
bliczność nie oczekująca wiele od mało zna­
nego filmu — „Na fali życia", nie zawiodła 
się w  sw ych oczekiw aniat h Zwykły, maio 
atrakcyjny, ot taki sobie letni, ogórkow y fil­
mik.

T reść podawiać nie będę, kto jej nie zna,
pozna dziś lub utro. Mimo w szystko w ar- ,gU,T;' T ó ” t  ■ o v h i T z i p ł r
to. Dolores Costello w ro'rf ofiary tragicznych U? ty  i v °  7 > z e  t0  DyłO d z ie ło  o
splotów je s t dobra, iak zaw sze zresztą. T ra -  s o b is te  s a m e g o  W it te g o . .  O b d a rz o n y  
gizm p o ta k u ją c y  to jej genre. n o w ą  g o d n o ś c ią  p r e z e s a  R a d y  m in is t-

Partnerzy  dostroili się do łkającej Dolores ró w , W  - te , k tó r y  z r e s z tą  m ia ł d o  M i-  
i... nie partu  ik'. ko łaija  II o s o b i s tą  n ie n a w iś ć ,  p o s ta n o -

( h a h U S e  c S  ^ z a m ^ u j ą T b y c h  ' v ił w t>r™ a d z i ć  u s t ró j  c o n S ty t c y n y ,  
elektów burzy  morskiej ani n łedouągm ęć re- le c z  n a tr a f iw s z y  a  je g o  s t ro n y  n a  z a s a -  
żysera, każąci go operatorow i rozmawiać w d n ic z y  u p ó r , c h c ia ł  g o  p r z y p r z e ć  d o  
chwili kiedy pacjen t iego czeka uśpiony chlo 

r o z -  roformem.
Nie każdy zresztą w ie w jaki sposób od­

byw a się operacja.
N adprogram ów ka super - am erykańska.

Kosziawy policjant, głupkow aci am anci i u - l~’ lWUm jO syjSKief r e w o iu  p m e  w y ­
ganianie się po mieści?

Ale wfesołe, a  to  grunt.

5*% l A U l l U r l l  U L ł l - i l i n i l f h  N ieznośna skłonność do gnębienia drzeć kroczy? Nie pójdą  ludzie za tym,
P I O  l O l O  Ww  j F C I i  W f  i ! C s d l  wyższością  własną, była obcą  kto się od  nich o trząsa  i nad  nimi

(WSPOMNIENIA Z LAT SIEUEW ZIESIECIU H. K. MU.EWSKIEC.O) j | “ “§j| SSSrt.
(D okończenie)  chętnie, za w yjątk iem  nielicznych za-  Był w yśm ienitym  adm inis tra torem

O ile cień własnej osoby au to ro - b ieństwa. M ożna śmiało powiedzieć, gorzalców, przeciwnych obozów  po- d ó b r  swoich, przed wojną  położył nie- 
wi nie p rzesłan ia  widnokręgu, sąd y  je- zmieniając nieco s łow a Hamleta: litycznych lub w archołów , nieuniknio- małe zasługi w Wileriskiem Tow. Rol- 
go o w y p adkach  dziejowych by w ają  „więcej w y b ie g o w i  nikczemności two- nych w każdym  większym zespole. Dzia niczem i innych insty tucjach społecz- 
bystró  i tra tne —  czasem może nazbyt rzy sztuka polityczna, r,,ż w asza  filo- ła lnością  pełną pośw ięcenia  daw ał do- nych, choć p raca  jego  byw ała  doryw - 
smiałe. W  rosyjskich stosunkach  poli zofja o  tem śni, H ora tio“ . wód miłości sp ra w  ojczystych, nie czą. W yróżnił  się jako  filar i wskrze-
tycznych orjen tow ał się bardzo  do- 2  ludzi urodzonych w  pierwszej gromkiem słowem, i widział to każdy siciel dz iennikarstw a polskiego w Wil
brze. O wielkim stra jku  rewolucyj- połow ie przeszłego wieku, a grających dy, kto celowo oczu nie zamykał. Taki nie. W ym o w ą i erudycją  przysporzył 
nym 1905 r. opo w iad a .  „Był organizo w życiu naszego  kraju rolę czynną leader miał zapew nione przywiązanie, imieniowi polskiemu blasku w  Pe ters-  
w any  tak  metodycznie, taK pow szech- do chwili w ybuchu wojny, na jw yoit-  ufność i posłuch społeczeństw a. Lu- óurskiej Radzie Pańśtw a .  Że wiele wię 
nie i tak  jednorazow o w sałej kolosal- niejszymi byli niewątpliw ie W oyniłło- dzie chętnie  idą  za tym, kto p row a- cej nie zdziałał, przypisać  należy kan­
nej Rosji, że po dziś dzień nikt mi nie v ricz i Milewski —  dwaj mężowie b a i -  dzić umie i p row adzić  pragnie  ciastemu usposobieniu, czyniącemu

dzo do siDbie niepodobni. O patrzność  obdarzy ła  Hipolita Mi- go  nieskłonnymi do pracy zbiorowej,
Autor „W sp o m n ień 11 p rzypisuje  F,d- lew skiego  umysłem zdolnym, w zbo- nieuniknionej na polu politycznym 

w ardow i W oyniłłow iczow i „ta len t do- gacił go zdobyw ając  wiedzę c ':mien- n iepom yślnym  okolicznościom, jakie 
prow adzony do p raw dz iw ego  nustrzo- ną pracą , był w ym owny, w działaniu 
s tw a “ „bezustannego  up raszan ia  lu- sprężysty. Aż nadto, św iadom y swojej 
dlzi o  przebaczenie  mu jego  zalet11 wartości,  często jej w  innych ocenić 
(str. 289 ) .  B iorąc  pod uw agę, naw et nie umiał. Przesycony w ubuja łą  lmłoś- 
tylko treść, a nie literę słów tych cią własną, poniewi .nał ją ła tw o u bli- 

m uru  i p rzyparł  (s tr .  2U8). Nieprzyzna nie można się na nią zgodzić. Nikt z źnich. M niem aną łub rzeczyw istą  sw ą  
ję  sie do p o d o b n eg o  karkołom nego bliższych w spó łp racow ników  podob-  w yższością  lubił ludziom w o czy  strze 
kroku Witte w pam iętn ikach  swoich, nego rysu w obcow aniu  Woyniłłowicza łaś p rzy  odpow iednie j sposobności lub słem obdarzony, obc iążony  był do  pew 
róemież pow ojenne publUac.-e , Ai- z ludźmi nie znał. Pos iada ł  on pełną i bez niej. Godnym  czuł się wodzem  nego stopnia  aitrofją uczuć. NiewątpL- 
chiwum rosyjskiej rew olucji11 nie wv- św iadom ość sw ego naczelnego s tano- lecz ze społeczeństw em  nie łączył go wie unikał tego chwiejnego, dygotli- 
jnśniły  oc-.ychczas ówczesnej jego io -  w iska  i tyle je  podkreślał, ile tego w y- p rą d  dobrych uczuć, nie miał dla w e g o  żywiołu. W szakże , kto rozpo- 
li. W szakże h ipoteza M ilewskiego m agało  utrzym anie  au tory te tu  leadera  niego wyrozumiałości. Po co motłoch rządza ł wielkiemi środkami, znał do- 
zawiora w sobie  dużo p ra w d o p n d o  nic więcej m arny  ma p lugaw ić  ścieżki, kędy mę- brze  obce  języki a pozosta ł  na zago-

utrudnia ły  Polakowii z Litwy —  B-ło 
Rusi w sze lką  szerszą  działalność w  
daw nej Rosji —  na ja łow ych w yży­
nach. Z proznego i Saiomon nie naleije, 
z p różnego i Hipolit nie wypije.

W szelkie pozory przem aw ia ją  za 
tem, że ten człowiek bogatym urny-
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Tsa tr p u t n ia 11
„A  Z U Z A N N A  N I E  C H C E . . . "

B. Atheriona.

Gościnne występy  w Letnim Rewji 
W arszaw skie j,  dem onstru jącej w 
sw ym  repetuarze  rupieciarnię w a r ­
szawskich kabare tów , odc iąga jąc  pub 
liczność ud  skromnej Lutni, w y s taw ia ­
jącej błahe rzeczy w pow ażnem  o- 
p racow aniu  i doskonałej obsadzie.

„A Zuzanna nie chce“ intryguje 
już swoim tytułem nasuw a  myśli, od ­
biegające  daleko od biblijnego p ra-  
wzoru każuej Zuzanny, od symbolu 
skromności i cnoty  małżeńskiej.

Komedja B Athertona nic jednak  
„ tak iego“ w  treści swej nie zawiera. 
Jest to typow a krym m alno-de tek tyw - 
na sztuka, jakicn w  ostatn ich  czasach 
ukazała  się >stna powódź.

T rzeba  jednak  przyznać, że „Z u ­
zanna" jes t  zb udow ana  doskonale 
(„Z uzanna"  —  sztuka i „Z uzanna"—  
artystka , a le  m ow a obecnie tylko o 
sz tuce).

Typy w sztuce tak  znane: de tek­
tyw  gĄ^a* de tek tyw  bohater, złodzieje 
— dżentelmeni, bandyci boha te rscy ;  na 
tern tle —  Z uzanna  —  młode dziew ­
czę, wycnow ane przez bandę złodziej­
ską i s taw iające p ierwsze kroki w 
swym iccale niezaszczytnym zawodzie, 
do którego o na  —  czysta  i sub te lna  —  
ma szczery, głęboki wstręt.

T ypy  banalne, ale akcja  toczy się 
niezwykle żywo, sytuacje wciąż się 
komplikują, trzym ając w idza w stałem 
napięciu i zaciekawieniu.

Intryga wikła się coraz bardziei i 
w  trzecim akcie widz jeszcze nie po­
trafi rozwiązać wszystkich zagadek  i 
przewidzieć końca.

Ta doskonała  literacka budow a 
sztuki je s t  jej n iezaw odną zaletą.

Dragą jej zaletą — wcale niezależ­
ną od au to ra  —  jest  bez zarzutu starań  
ne  opracow anie  reżyserskie oraz na­
p raw d ę  p ierw szorzędna obsada.

W ykonaw cy  zasługują  na jak  na j­
w yższe pochw ały  i... może na słówko 
kondolencji ze względu na  niewspól- 
m ieiność w łożonego w sztukę wysiłku 
au tora  i a rtystów .

Stylowym hersztem  złodziei-dżen- 
telmenów był p. W yrw icz, nieoczeki­
w aną  i niezmienrnie ciekawy maskę 
dał p. Kreczmer, doskonałą  była p. 
Jasińska, słowem, wszystkim  artystom 
należy się szczere uznanie.

Na czoło jednak, już ze względu na 
swe role, w ysuw ają  się p. E icnlerów- 
na, w roli główmej, i p. W asilew ski, 
jako inspektor policji.

O tych artys tach  trudno naw et coś 
powiedzieć, unikając banalnych za­
chwytów.

P. E ichlerówna jeszcze raz dow iod­
ła, że ma wielki, z Bożej łaski talent 
artystyczny, p. W asilew sk i ze swej 
dość bezbarw nej roli w ydobył tyle nie­
oczekiwanych wartości, raczej— stw o­
rzył je, że  cała  sztuka nab ra ła  g łębsze­
go znaczenia.

Scena w  hotelu (p. p. Eichlerówma 
i W asilewski) pos iada ła  sam a w  so­
bie skończoną w artość  i wykazała , co 
znaczy ta len t a rtys tyczny  i czem jest 
p raw dziw a szruka.

„Zuzanna" (znow uż: sztuka i a r ­
ty s tka !)  godne są większej uw agi pu- 
bbczności w — z.

Sprawozdanie Izby 
Przemysłowa - hantfio 

wei wileńskiej
P rzyja zd  p. premiera P ry  siara FiLM ■ KIN0

«  ■* ■ * v  n i  i r a  D O TFPinw

za 1930 r.
W roku zeszłym  Izba Przem ysło- 

w o-nandlcw a wileńska w ydała  cenne 
spraw ozdanie , zawierające charak te ry ­
stykę stanu gospodarczych  z itm  p ó ł ­
nocno-w schodnich i sze reg  postu la ­
tów, w ypływ ających ze s tosunków  g o ­
spodarczych kraju. O becne sp raw o­
zdanie  za 1930 r. stoi też  na w y so ­
kim poziomie, na leżąc do najlepszych 
sp raw ozdań  naszych  Izb.

D obra działa lność spraw ozdaw cza 
jest dow odem  d obrego  zespołu  w sp ó ł­
pracowników, sp raw ozdania  bowiem 
Izby z natury  rzeczy są pracami zbio- 
rowemi, w ym agającem i ty lko  o d p o ­
wiedniego SKOordynowania.Dobra dzia­
łalność spraw ozdaw cza jest  dow odem  
dobrego  orjen tow ania  się w sprawach 
gospodarczych  okręgu kraju, co jest 
p o d s taw ą  płodnej pracy Izby. P łodna 
praca?! A ileż to  pos tu la tów  Izby, 
w ypływ ających z potrzeb kraju i z g o d ­
nych z naszą  racją stanu nie zosta ło  
zrealizowano. Nie jes t  to  wina Izb, 
ale całokszta łtu  naszych warunków, a 
Drzedewszystkiem centralizacji w rzą­
dzeniu Polską.

W racając do  sprawozdania  zazna­
czam y, że do tyczy  ono szeregu pierw­
szorzędnych spraw gospodarczych , 
które  om ów im y w szeregu artykułach.

Wfacs. Stadnie Ki.

Zgodnie z naszą  zapow iedzią  przy 
był w niedzielę do W ilna  pośpiesznym  
w arszaw sk im  pociągiem p. premjer 
Pry  stor.

Przyjazd p. prem jera  ma charak ter  
■ściśle pryw atny, gdyż za trzym ał się w 
Wilnie tylko parę  godzin, poczem od­
jechał do Borek, celem spędzenia  tam 
urlopu w ypoczynkow ego.

W obec tego oficjalnego pow itan ia  
na dworcu nie było.

P a n a  premijera spotkali:  zas tępu ją ­

cy p. wojewodę naczelnik wydziału 
Hryhorowicz, nacz. wydz. bezpiecz. p- 
Braniewski, dyrektor K. P. p. Falkow ­
ski, pułkownik W enda , st. grodzki Iszo 
ra i inm.

Przed dw orcem  czekał na p. pre­
mjera sam ochód p. M arszałka P iłsud­
skiego, p rzysłany p. premierowi. Sa­
m ochodem tym udał się p. p rem jer do 
pałacu reprezentacyjnego, skąd po p a ­
rogodzinnym  pobycie  w yjechał do Bo­
rek. (S)

gen. Orlicz-Dreszer oraz płk. Brorhwicz- 
Lewiński na zawodach konnych

Na zaw ody  konne o mistrzostwo również genera ł Orlicz Dreszer. Poza- 
arrnji p rzybył do Wilna szef dep ar ta -  tern na zaw ody  p rzybyw ają  wszyscy 
mentu kawalerji M. S. W ojsk  p. puł- dow ódcy pułków i b iy g ad  kawalęrji z 
kownik Brochwicz -  Lewiński. Ma być całej Polski. (S )

Na tropie przestępczych marłńacyj
w kinu-teatrze Miejskim

W zw iązku z krązącem i pogłoskam i o 
nadużyciach w kit ie miejskiem przybyli do 
m agistratu  ni. W ilna w ice-prokurator p.
Olgierd Jacuński oraz jeden z oficerów poli­
cji śledczej.

Po krótkiem  Dorozumieniu się z p rezy­
dentem  m iasta, w ezw ano do gabinetu  prezy-

K A TA S TR O FA  AU T0B U S0
ŚW IĘTO  UŁ&NÓW WILEf SirilCH

W sobo tę  25-go lipca obchodził  
doroczne święto pułkow e 13-ty pułk 
ułanów wileńskich, k tó rego  dzieje tak 
ściśle z Wilnem są  związane. Zgodnie  
z tradyc ją  w wigdję święta  od b y ł  się 
u roczysty  apel ża łobny , poaczas  k tó ­
rego wyw oływ ane by ły  nazwiska b o ­
haterów poległych w walkach o Nie­
pod leg łość  Ojczyzny.

Po m szy  ś <y. odprawionej przez 
ks. Nowaka kapelana  garnizonu, k tórą  
w skupieniu wysłuchał pułk i liczni 
goście  z ks. M etropolitą  Ja łbrzykow - 
skim i płk. Przewłockim na czele, o d ­
była  się defilada  w pieszym szyku, a 
nas tępn ie  obiad  żołnierski.

P o d czas  obiadu wzniesiono toasTy 
na cześć Pana  P rezy d en ta  R zeczypo­
spolitej, M arszałka P iłsu d sk ieg o ,  płk. 
Przew łockiego , d o w ó d cy  pułku płk. 
Chmielewskiego, m jra  Je rzego  D ąb ­
rowskiego.

W  godzinach  w ieczornych  o d b y ło  
się w kasynie  oficerskiem przyjęcie  w 
^cisłym gronie pułku.

W obiedzie  żołnierskim, oprócz 
delegacyj 4-go i 23-go pułku ułanów 
wzięli udział licznie przybyli  rezer­
wiści oficerowie i ułani, wspom inając 
w ożywionej b iesiadzie chwile swej 
służby  i walki pod sz tandarem  p u ł­
kowym.

W czoraj około godziny 6 -ej w y d a ­
rzyła się ka tas tro fa  au to b u so w a  na 
drodze  K alwarja  — W ilno, jaka n a s tą ­
piła z sam ochodem  należącym do 
Spółdzielni a  kursu jącym  na  łinji 
Nr 9 W ilno  —  Jerozolimka.

Samochód ten przepełniony pasa­
żerami zdążał do W ilna.

W  pobliżu Bołtupia tuż przy cegieł 
ni jadąc po drodze tworzącej zakręt, z 
niew yjaśnionych pow odów  wybuchł 
nagle zbiornik z benzyną. W idząc to 
szofer chciał zatrzymać sam ochód, lecz  
piom ienie przeszkodziły mu w  dokona 
niu lego . Ponadto kierowca poczuł, że  
kierownica nie działa i w yskoczył w  
biegu z sam ochodu.

Auto będące, jak wspom nieliśm y  
na zakręcie i pozostaw ione sw ej w łas­
nej w oli stoczy ło  się  przewracając do 
rowu. Z pod sam ochodu zaczęły dola-

WITOS

itenta law inka p. Łokuciew skiego, którego 
poddano badaniu.

Szczegółów niestety ze w zględu na to ­
czące się śledztw o podać nie możemy, w i­
dzimy jednak, że spraw a jest w pełnym toku 
i w  Krótkim czasie niew ątpliw ie będziemy 
mogli podać szereg  interesujących danych.

tyw ać jęki poranionych.
Przygodni św iadkow ie katatstrofy 

rzucili s ię  na ratunek znajdujących się  
w autobusie osób.

W tym czasie około m iejsca kata­
strofy zatrzymał się  sam ochód o so b o ­
wy, w iozący J. E. ks. arcybiskupa Jał- 
brzykow skiego. Ks. arcybiskup zabrał 
do sw ego  auta poranionych i zaw iózł 
niezw łocznie do W ilna do pogotow ia  
ratunkowego, gdzie udzielono im p o­
mocy.

W  m iędzyczasie szofer i obecni 
św iadkow ie katastrofy przystąpili do 
gaszenia pożaru, który udało się po  
wielkich wysiłkach zlokalizow ać.

Przy katastrofie cięższe rany otrzy  
mali: O lga Arkin (Kalwaryjska 4 ) ,  Mi- 
lejkowski Zelik (Rudnicka 6 ) kupiec 
i W erchocki Przem ysław (Jagiellońska  
nr 2 ) . (S )

„ULICA POTĘPIONYCH DUSZ".
(Kino „Hollywood1")

O braz ten już widzieliśmy w  Wilnie. W y 
św ietlało go w  swoim czasie kino „Helios" 
w  w ersji niemej.

Jest to  ostatni bodaj film naszej sławnej 
niegdyś rodaczki —  Poli Negri, nakręcony 
po jej przybyciu do Anglji.

Tragiczne dzieje ulicznicy, w yrw anej 
przez m łodego lararnika ze spelunki porto- 
wej — em ocjonują w idza; zajęcia ładne; 
ujęcie tem atu realistyczne, doprow adzone 
miejscami aż do przesady w sw ej brutalno­
ści.

M utatis m u tan d is  (rudno jednak cprzeć 
się wrażeniu, że Pola Negri, iako artystka, 
film owa „skończyła S ię""1

Pom ijając już wiek i pewien szablon 
gry, który się w  niej wyrobił, Pola Negri 
poprostu „przepatrzyła się" publiczności, a 
na to niema lekarstw ?" Sic transit.... „A rs"‘.

„M Ą z - KOCHANEK".
(Kino „H elios")

W yśw ietlany obecnie w  kinie „Helios" 
obraz znanej w ytw orni Fox“ p. t.;„,,!Viąż -  
kochanek" — przedstaw ia się w cale in tere­
sująco. Fabuła; zacięta w atka człowieka
0 s-wie szczęście; zdobyw anie mozolne serca 
ukochanej kobiety przez w zgardzonego 
przeż nią m ęża-m iljonera, —  ujęta zgoła nie 
szablonow o i zagrana starannie

W praw dzie przekształcenie się —  a la 
d - r  Faust, —  brzydkiego i starego m ęża na 
pow abnego Adonisa po kuracji specjalnej w 
jak iejś tam  lecznicy —  w ygląaa nieco fanta­
stycznie, ale —  ostatecznie —  p rz j dzisiej­
szych cudach w  dziedzinie chirurgji i kos­
metyki, tak już całkiem niemożliwem nie 
jest! Sum m a sum m arum , obraz godny obej­
rzenia.

Nad program  dw a tygodniki dźwiękowe
1 polska w ycieczka do Sztokholmu.

K R O N I K A
HBSKPMBJ8RSWWW |

WTOREK 

DZIŚ 2 8
j Innocentego | 

J u t r o
Marty

W. s. g. 3 m. 18 

Z, s g. 7 m. 32

Odlewnia „Metalowiec"
J P R Z Y 50D S K !£60

Wilno, ul. Rydza-Smigłrgo 30. 
wyKonufe odlewy żeliwne I 

mosiężne.
A rtykuły piecowe okucie budowlane 
Prędko i akuratnie. C eny konkurencyjne

Zmaleisjyła s>e graca kole! polskirii
W  CZERWCU 1931 R W STOSUNKU DO CZERWCA 1930.

Miesiąc czerwiec rb w ykazuje  na- 
ogół dość znaczny spadek  wydajności 
kolei polskich w  stosunku do czerw ca 
r. ub.

Poniżej p rzy taczam y szereg  pozy­
cji, s tw ierdzonych urzędowo, s taw ia ­
jąc czerwiec r.b. na p ierwszem  miej­
scu, a czerwiec r. ub na drugiem.

Przewieziono zatem przeciętnie 
dziennie w agonów  15 - tonow ych. 
I3.5GI— 180.122, na ładow ano: 11.700 
—  15 83?, w  ob ręb ie  G dańska :  209 —  
507, p rzy ję ta  od  kolei zagranicznych: 
364  — 604, p rzesłano  tranzytem  przez 
Polskę: 1.228 —  i'. 178, przewieziono 
łaciurtków w ojskow ych : 122 —  224, ko 
lejowych gospodarczych  —  791 —

1.099, z węglem, brykietami i koksem: 
4.856 —  6.186, z p roduktam i naftow e- 
mi 221 —  246, ze zbożem w ziarnie 
205 —  249, z cukrem 54 — 62, z p ro­
duktami przemysłowemu: 1.103 —
1462, z surowcem  fabrycznym: 144 —  
341, z innemi ładunkam i: 2.190 — 
2.695, zagranicę  wywieziono: 3.421 — 
3.852 w agony 15-tonowe.

D n U ł f l P l f  damskie i męskie 
I T U W C l  j pierwszorzędnej jakości

p o l e c a
7ygmunt Nagrodzki

Wilno, Zawalna 11-a 
Ceny niskie, dogodne warunki w ypłaty 

Żądajcie cenników.

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU METKO 
ROLOGICZNEGO U.S.B. W  WILNIE

z dnia 27 lipca 1931 r.
Ciśnienie średnie w mm 756
T em peratu ra  średnia + 21
T em peratura  najw yższa + 2 6
T em peratura  najniższa + 1 6
O pad w mm. —
W iatr i cisza.
T endencje: s tan  stały, wzrost.
U w agi: pogodnie.

URZĘDOW A
—  Pow rót w ojew ody Beczkowicza. W

aruu dzisiejszym  pow raca do  W ilna p. w oje­
w oda BeczkowiC7 i obejm uje urzędowanie.

( 8)
* * *

—  W yjazd p. kuratora  Szelągow skiego.
K urator O kręgu Szkolnego jr. K aźm ierz Sze 
lągow ski rozfHiczyna w  dniu dzi: iejszym ur­
lop w ypoczynkow y; zastępow ać go będzie 
naczelnik w ydziału p. Józef M ałowieski. (S)

MIEJSKA.
— P iace  lotnej komisji b iura m eldunko­

w ego w  pełń*. Komisja lotna b.ura meldun­
kow ego rozpoczęta już sw e prace kontrol-, 
ne

W  związku z tem dow iadujerm  się, że 
sporządzono powyżej 30 protokółów  kar­
nych za niezgodne z przepisam i prow adze­
nie m eldunków. (S)

KOLEJOWA
—  Zabezpieczenie przeiazau kole­

ją. W o b e c  os ta tn ich  zam achów  w

obrębie  wileńskiej dyrekcji kolejowej 
w y d an o  szereg zarządzeń w celu zabez 
pieczenia to rów  i w ogóle  pociągów.

Obecnie przed każdym  pociągiem 
osobow ym  w  odległości kilkuset me­
trów  będzie porusza ła  się drezyna mo­
torow a, zadaniem  której będzie badać  
czy nie jes t  z a ta rasow ana  linja, czy 
nie poczyniono jakichś uszkodzeń na 
torze i t. d.

To ostatn ie  zarządzenie w ydaje  się 
szczególnie uzasadnionem  i sprow adzi 
bezw atp ien ia  to, że zam achy ustaną.

(S)

TEATR I MUZYKA
— T ea tr Miejski w  „Lutni". Dzis, o go­

dzinie 8,15 wiecz. po raz drugi niezwykle 
ciekwaa sztuka B. A therton‘a ,,A Zuzanna 
nie chce", w  pierw szorzędnej obsadzie i. pp. 
Eichlerówną, Jasińską-D etkow ską, W asilew ­
skim i W yrwiczem  w rolach głównych.

R eżyserja iR. W asilew skiego. Dekoracje 
J. Haiw/ryłkiewticza.

—  T ea tr Letni w  ogrodzie pc, bernardyn 
skim. O godzinie 6,30 oraz 8.30 wiecz od­
będą się w  T eatrzi Letnim dwa przedsta­
wienia Rewji pt. „Tylko walczyk jes t naj­
słodszy", z udziałem pp. Kozłowskiej, C ar- 
nero, Osińskiego, Sempoliń .kiego, KTma- 
szewskiego, pary tancerzy W ierzyńskich o- 
raz zespołu girls.

K ierownictwo artystyczne S< mpolińskie- 
go. T ańce układu baletm istrza W ierzyńskie­
go-

CO GRAJĄ W KINACH?
Miejskie —  Graziella
Helios — Sżeherezada.
Hollywood —  Cudza narzeczona.
Casino —  Atlantic.
Stylowy — Pogarda śmierci.
Św iatow id —  Pew ien młody człowiek.

PODCZAS WAKACYJ
W  on czas w akacyjny,który nadchodzi, 

dobrze jest pomyśleć sobie o wielu spra­
wach, zaniedbanych w  okresie pracy i zmę 
czenia.

Leży sobie człowiek spokojniutko w  ha­
m aku leśnym, patrzy  w uroczą głąb ciemne 
go boru. skąd idą głosy skrzydlatych śpie­
w aków  i myśli io życiu. O życiu wogóle. 
O życiu swojem i innych. O życiu trudnem , 
znojnem, w  pocie czoła i o tem młodem, 
jtięknem życiu, co nie poznało jeszcze tro 
ski. T ak  oto po latach człowiek ocenia 
fakty i uczucia, a myśl jego dojrzew a jak 
grona ow oców  w cieple słoneeznem.

Myśląc o sobie, nieraz żałuje człowiek 
swoich pierw szych krokow  i odw ołuje róż 
ne „stało się".

G dybym  dziś odnow a mógł zacząć żyć, 
inaczej postępow ałbym  —  mówi sobie. A 
pfzedew szystkiem  rozw ażniej. Jako dziecko 
niepewnie pierw sze kroki, jako młodzieniec 
rzucałem  się naoślep przed siebie młodą 
łą zapału. Życia czar chciałem w chłonąć ca 
łą piersią. I m iast czaru połykałem gory­
cze. Nie uniknąłem pomyłek młodości — 
trw onienia sił i pieniędzy.

Czy nie lepiej było pomyśleć o przyszło 
ści odkładając pieniądze na książeczkę 
PKO., aby, gdy przyjdzie cza=> w akacyjny, 
móc sobie bez troski i żalu pow iedzieć: 
Młodości nie zm arnow ałem , mam niezależ­
ność i spokój lat starych zapewniony.

WYPADKI I KRADZIEŻE
— O k r a d z e n i e  w y d a w c y  „OsŁ 

W  i a  d o  łn o  ś c “ i. P rzedw czoraj został przez 
nieznanych spraw ców  okradziony p. Lejba 
Bei gier, w ydaw ca „O statnich W iadom ości" i 
właścicel b iura kolportażow ego, m ieszczące­
go się prr}’ ulicy Zawalnej 17

Nieznani spraw cy zakradli s :‘ w  czasie 
chw ilow ej nieobecności w łaściciela w  b iu­
rze i w ykradli kasetkę zaw ierającą 6.800 zło­
tych oraz 174 doiary. W  chwiię potem , gdy 
powróci* ao  biura p, Bergie. nie było już zło 
d7.it; i kasetki.

Złodziej ulotnili się nic pozostaw iając po  
sobie żadnych śladów. Policja w szczęła do ­
chodzenie, które doprow adzi praw  .iopodk>b- 
nie do szvbkiego ujęcia złodziei. (S)

—  W ypadek podczas pracy.
Jankow ski Stanisław , bezrobotny, zatrud­

niony przv m alowaniu kamienicy, mies~czą- 
cej się przy ul. Antokolskiej 74, spad! z Tl-go 
p iętra i  uległ całkow item u potłuczeniu.

W ezw ane Pogotow ie Ratunkow e nałożyło 
opatrunek i odwiozło Jankow skiego do je­
go m ieszkania. R.

—  D robne k radzieżt. 26 Lm. ńa  brzegu 
Wilji w  Zakrecie skradziono ubranie kąpią­
cemu się tam Rozenblumowi Kuszelowi 
(W dngn 19). K radzieży tei dokom 1 Szym­
kiewicz W ładysław  (L egjonow a 167). Szym 
kiewicza zatrzym ano.

—  26 bm. z mieszkania Klaczko Men- 
chena skradziony został zegare t budzik. U- 
stalono. że k-adzii ży dokonali Janik Jan 
'W ierzbow a 23) i T atu ł Hipolit (T ow arow a 
nr. 6 ) . Złodzieje zbiegli.

—  26 bm. na =zkodę Gtizickiego Kazimie 
rza (C udna 1) dokona! kradzieży 40 zł. w 
gotów ce W ierzbicki Leopold bez stałego

Losow anie książeczek 
premjowycit P.K.0.

W dniu 25-go lipca 1931 r. odby- 
łr  się w P.K.O. losowanie ksią­

żeczek premjowanych P.K.O 
Serji II.

Premjf po zł, 1000 — padły na 
ij (stępujące NN-ry
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102,5.7 102.687 102.695 102,986"lOa.303 :03 3 +  
103.392 103,704 103.870 '05.912.

s p  o ¥ t
PIŁKA NOŻNA.

O gnisko —  1 p.p. leg. 1:4.
Od sam ego początku uw ydatniła się prze 

u t g a  1 p.p. .egjonów . Tem po gry ostre. 
Dzięki dużo lepszej technice wojskow i szyb­
ko opanow ują boisko i ciągle są *w ar?ku. 
P.erw szą bram ę na korzyść w ojskow ych 
strzelił Paw .ow ski, najlepszy i najpracow it­
szy gracz tej drużyny N: stępnie  drugą bram 
kę strzela Godlewski. Strzał pięknt jak i 
w szystkie w ogók strzały Godi-Wiskiego. W \ 
n.k do przerw y 2:0. Pu przerw ie wojskowi 
zdobyw ają jeszcze 2 bramki, w  tej jedną z 
karnego.

G racze 1 p.p. leg." po zdobytych 4-ch 
bram kach odczuw ają zmęczenie w skutek pa 
nującego upału i w idocznie chcą się zado­
wolić już osiągniętem  zw ycięstwem . W ów ­
czas Kliks z O gniska ostro zaatakow ał i 
dzi + i szybkości natarcia strzelił bram kę z 
odległości 2-ch kroków. (S )

PIŁKA NOŻNA W  BARANOWICZACH
°iłka nożna nje stoi tu na poziomie b. 

w'vsokim Mimo, że dwie drużyny: 78 p.p. i 
M akabi należą do A. klasy Wil. Okręgu są 
one na szarvm  końcu tabeli) i w m istrzo­
stw ach tegorocznych nie odegraja pow aż­
nej roli.

Zanosiło się początkow o dobrze dla -Ma­
kabi, lecz tylko zanosiło. Obecnie zmieniło 
się.

Czy m ają drużyny baranow ickie odpo­
wiednie w arunki do rozw oju? Raczej nie.

Silnych dirużyn niem a, a sprow adzanie 
obcych nie kalkuluje się kasow o. Ot, chyba 
czasam i, przy okazji. Tak właśnie, korzysta­
jąc z okazji sprow adzono na sobotę i nie­
dzielę d rs ż tn ę  9 p.a.c. z Siedlec.

Mocna to  stosunkow o drużyna i niejed­
nemu już przeciwnikowi dała w skórę.

W  sobotę i niedzielę wojskow i wygrali 
pewnie z m akabistam i. Musieli w ygrać Dru 
żyna silniejsza dużo fizycznie, m ająca zna­
cznie rciecej okazyj do gry  z silniejszym 
przeciwmikiem, ponadto zasilona „tuzam i" 
różnych klubów  .. całej p oIski (K a tz ; Jago­
dziński —  W arta) musiała w ygrać w B ara­
nowiczach.

Na boisku 78 p.p. miaty się odbyć zawo­
dy o m istrzostw o okręgu. 1 auda wileńska 
miała sie zmierzyć z 78 p.p. Stało się inaczej. 
Lauda nie przyjechał,- a na otarcie łez po­
szkodow anej publiczności (na szczęście nie­
wiele jej przyszło) gospodarze grali z d ru­
żyną 20 p.a.p.

Nie bvło zaintersow ania. nie było więc 
i gry. Ot, abv  sw oje odwalić. Szkoda by­
ło czasu na taki mecz. to też naw et sedz a 
p. W olm an w olał po przerwie oddać sędzio­
wanie w  ręce kegoś innego, a sam  poszedł 
n? boisko Makabi... popatrzeć.

Dziwny stosunek do sportu i p. W olm a- 
na i Laudy. Osman.

miejsca zamieszkania, którv po dokonaniu 
kradzieży zbiegł. Zarządzono poszukiwanie 
zbiega.

—  26 brr. Rusiecka Rozalja (Liwiowska 
nr 77) zam eldowała o kradzieży prze-’ te­
goż W ierzbickiego 40 złotych w gotówce, 
który po dokonaiu kradzieży zbiegł.

—  26 bm. n? szkodę Drozdo-wskiej Do­
miniki (Żelazna C hatka) skradziono trze w i- 
k; Spraw ców  kradzieży Dymitrow icza F.d- 
w ardr (M ajow a 68), Butkiewicza "Wincente­
go (Subocz 75) oraz Iw aszkiewicza W ikto­
ra  (Sofjaniki 14t zatrzym ano ze skradzio- 
nemi trzewikami.

—  26 bm Nienartowrczów.na Scholasty­
ka (K ijowska 1) skradła kosrium aam«ki u 
O sikicw iczów ry G enowefy jZ aw alna 29). 
Nienattowiczówmę zatrzym ano.

—  26 bm. C zem iecow  Ław rjan  (Ułańska 
nr 29) zameldował o kradzieży zegarka kie­
szonkow ego z kieszeni marynarki. Kradzie­
ży dokonał A damowicz Julian (W ileńska 
45). Kradzieży tej dokonał Adamowicz Ju 
(dokończenie kroniki na stronie 4 -ej)

mm
nie oj"czystym i we własnem środo­
wisku w vtrw ale  pracował, dowiódł czy 
nem. że mu sp raw y  Ojczyzny leżały 
na sercu

Łatwość obcow ania  z ludźmi jest 
pomocną, pow ażną  za le tą  działacza 
s i e c z n e g o ,  u ła tw ia  ona często roz- 
w azanie drażliwych zawiłych zag ad ­
nień. W praw dz ie  jak  w idać ze„W spom  
nień" au to r  od  stosunków  tow arzj '-  
skich nie stronił,.,-: zażylnych wszakże 
praw ie nie znał. „T ypow ym  sam otni­
kiem" siebie nazywa. Może w sło­
wach tych cały  d ram at życiowy ukry­
ty? Sam otność dźw ignią  byw a dla my 
śliciela, dla dz iałacza politycznego jest 
poocięcem skrzydeł.

T en  rzekom y Francuz to bu jna  ro ś ­
lina wyrosła na glebie ojczystej. Swo­
iste zalety i w ady  nie są  mu obce. 
Lepiej by  było, gdyby  nie posiadał 
pewnych cech doda tkow ych  w łaśc i­
wych, rzadkim drzewom  tropikalnym 
(Anxiaria tox icaria) ,  groźnych dla
zurowia przecnodnia, k tóry się me
bacznie doń zbliży. Puszkin je opisał 
w  w.erszu „Anczar".

Jednocześnie z obszernem i Wspom 
nieniami Milewskiego, ujrzały światło 
uzierme. czterykroć obszam ie jsze  
wsoomnienra kanclerza Niemiec, w 
początkach wieku bieżącego, Bulowa.

Nie m ożna porów nyw ać  Stanowiska 
i znaczenia politycznego tych ludzi. Na 
jednern z najświetniejszych boisk pro­
wadził Bulów grę polityczną, w  pełni 
blasku i zdobył p ie rw szą  nagrodę, do- 
lazłszy na wierzch słupa, na skrom- 
nem w  półcieniu mozolił się M ilew­
ski. Tylko umysłu rodzaj i charakte" 
ru gatunek, jakie  się ze w spom nień 
uw ydatn ia ją , pod lega ją  porównaniu 
Z resz tą  półbogiem jeszcze nie 'jest, kto 
na szczyt s łupa  wleźć zdołał i nicpoń 
to  potrafi, gdy mu szczęście zaśw ita  

W obu tych dziełach znaj­
dziemy liczne cechy wspólne i 
pew ne  przeciw ieństw a. O ba  napisane  
żywo, barw nie  przez ludzi o bystrym  
umyśle, lecz zupełnych egotystów.

Śmiałe są  łuki budow y Łazduńskieij 
jej w ierzyce coKolwiek ponure, jakby 
na kaźń więźniów przeznaczone. W il­
la M alta ,* ) ,  z doskonałej zbudow ana 
cegiełki, lśniącemi kafelkami ozdob io ­
na, w eselszy  ma wygląd, lecz w e­
w nątrz  pełno skrytek  zdradliwych, za ­
opa trzonych  w  narzędzia toTtury dła 
osób , które miały nieszczęście1 z aw a­
dzać próżnem u budowniczem u. Mi­
lewski mali p rosto  z mostu takich 
ludzi, nie czyniąc z serca sw ego ja-

* ) Rzymska rezydencia B ii łowów.

skini skrytobójców . Biilow z uprzej­
mym uśmiechem zbliża się do p rzy ja ­
ciela i ściskając go  przyjaźnie, nóż mu 
w plecy zatapia. Nad ofiarą gotów  
zaśp iew ać  reąuiem  nabożne ocierając  
łezkę dyskretnie.

Milewski w ystępu je  na scenę 
na wysokich koturnach  —  zre­
sztą, takim jakim był, nieumiejąc czy 
niechcąc w ad  swych ukrywać. Biilow, 
to ak tor doskonały, do każdej sceny 
strój odpow iedn i dobiera, wyraz  tw a ­
rzy przew rotny, pod szminką pięk­
n ą  ukryty.

Obaj czasu pracow itego  żyw ota 
pokaźny zasób  wiedzy zdobyli. 
P ierw szy  chętnie to podkreśla  z wła­
ściwą sobie butą . O technice swoich 
wyśtąpień  parlam entarnych  mówi zu­
pełnie o twarcie , była  taka, jaką  być po 
winna: czerpał z dużego zasobu wie­
dzy, dopełnianej w każdym w ypadku 
odpow iedniem  przygotow aniem . D ru­
gi, jakby  od niechcenia lecz bardzo do 
bitnie sw oją  erudycję podkreśla . Przy 
sposooności odpow iedniej i n ieodpo­
wiedniej w ybitnych au to rów  zaania  
przytacza, zapew niając  czytelnika, że 
je  czerpie z pamięci a nie z podręczne­
go s łownika ziarnek mądrości. P ysz­
ni się szczególnie pow odzeniam i kra - 

somówczemi, które zaw sze  zawdzię-

i r  t a i
czał improwizacji. Podobno nosił ich 
s ta le  pełną kieszeń, dobrze opraco­
wanych.

Jako źródła  h istoryczne oba  dzieła 
tylko z w ielką ostrożnością  używ ane 
być mogły. Obu autorom  miłość w ła ­
sna zbyt często mąci jasność  wzroku.

W spom nien ia  Bulowa zostały zga­
nione przez p ra sę  n iem iecką w sze la ­
kich odcieni, z w yją tkow a  jednom yśl­
nością. O grom ny nakład p racy  i ta len­
tu zm arnow ał au tor niemiecki, chcąc, 
własną o sobą  św iat olśnić i z rządkiem 
powodzeniem  osiągnął skutek  wręcz 
odw rotny, nie przeciw ników  lecz sie­
bie pogrążył. P ra sa  francuska, nie­
przyjazna Niemcom, pow ita ła  tłuma­
czenie z niektamanem niezadow ole­
niem, odsłonięte kulisy polityki nie­
mieckiej, często gorszącym  ją  cieszą 
widokiem. W y d aw ca  angielski miał 
z tem dziełem dużo kłopotu. Biilow 
nie szczędzi w  nim dobrej sławy paru  

osób  z angielskich sfer politycznych 
lub towarzyskich, a  wolna Anglja zna 
kary surow e za odm ow ę w druku.

Milewski zapew ne nie doczeka się 
tłómaczenia, tylko p ragnąc  tego  można. 
T oż  by się cieszyła p ra sa  niemiecka)! 
om aw ia jąc  podobne  ustępy, jak capric 
cioso o Mickiewiczu „z dodatkam i".

Okrzyk: „Poln ische  Kultur" roz­
brzm iew ałby  radośnie.

O strzeżeniom  przed sztuką wycho­
w aw czą  niewiaśt i sa tyryka Boileau 
imieniem, jako  sw ego mistrza, koń­
czy M ilewski sw oje  wspomnienia. Co 
do satyryków... nie w szyscy  do Boi­
leau podobni, jednym  z p ierwszych, o 
jakim głoszą  podania , to bodaj jeden z 
synów  Noego i Teraites z pól tro jań­
skich. Nie zdobył on s ław y sędziego 
spraw iedliw ego i dobrego  znawcy 
serc ludzkich.

Czytelniku, —  pow iada  au tor  na 
pożegnanie, —  pod w pływ em  wycho­
w aw czym  niew ias t  „nabrareś  wstrętu  
do największej nieprzyjaciółki tej płci. 
główmej przeciwniczki całej jej s tra te- 
gji życiowej, mianowicie prawdy" 
(str. 565). Jak nad kw adra tu rą  koła 
próżno  się mozolą ludzkie umysły, by 
ustalić ściśle metafizyczne p raw d y  o- 
kreśieni. Przyjmij jej niedoskonałe 
pojęcie, używ ane powszednio. Przypi­
sywanie. kobiecie szczególnego przeci­
w ieństw a  z p ra w d ą  jest tylko zwyk­
łym wybrykiem dohrego humoru au­
tora. Dzięki zoiegowi szeregu okolicz­
ności, jej życie moralne stoi naogół na 
wyższym poziomie i to ją  zwalnia od 
ookusy  do  opancerzan ia  się fałszem. 
Kobieta po dzis dzień gra  szczęśliwie 
mniejszą t-olę w życiu polityczncm, a

jego atm osfera  by w a  zapowietrzona, 
bodaj, jak  żadna inna, obłudą. Można 
jej spraw iedliw ie przypisać  tylko skłon 
.rość do  drobnych, s u b te l r r c h  w ybie­
gów, jako  przedstawicielce  słabszego 
rodzaiju.

Skłonność do fałszu lub p raw dy  to 
cechy charak teru , zupełnie osobiste, 
niezależne naogól od narodowości, płci 
lub położenia społecznego. Może traf­
ną  jes t  uw aga, że kobieta więcej by­
w a  skłonną do sądu nastro jow ego. 
„To, p raw da . —  wierzy —  co mi się 
podoba" . Od błędu tego i mężczyźni 
nie są wolni, czego au tor  „W sp o m ­
nień" bodaj liczne daje dowody. Jeśli 
nechęć do srogich wymyślan, czytelnik 
przeciętny zaw dzięczać ma wpływom  
w ychow aw czym  —  Kobiet, to należy 
żałować, że  go sam au to r  me dośw iad­
czył. Jego  skądinąd cenne w spom nie­
nia na tem by tylko zyskały,

Cennemi nazw ać  je wolno, bo bije 
z nich siła ifftelektu i wo!i,J- z naszej 
ziemi wyrosłej, ale czytać je należy — 
ostrożnie.

Roman Skimtuntt.
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Uciekinierzy z Rosji Sowieckiej
nie dos ta rczano  zupełnie żywno-

Uigowe miejsca w akademi­
ckiej kolonii wypoczynkowej

Koło R akow a przeszły granicę z wali, nie dos ta rczano  zupełnie żyw no- „  Zarząd Stuwarzyszenia Bratnia Pomoc
R osi i s o w ie c k ie  d o  P o i /k i  3 k o b ie ty  ści Polslfiej Młodziezy A k ad em ick ą  USB. wKOSji s o w  eCK ej a o  ro is K i ć  k o d i ty  sc i.  ̂ zrozum ieniu potrzeb zdrow otnych niezam oż-
oraz i męzczyzn. I rzeczywiście w ygląd  uciekinierów nej młodzieży akadem ickiej mimo barcizo

P o d d a n i  b a d a n io m  u c ie k in ie r z y  z e -  b y ł s t r a s z n y  —  z b ie d z o n y  i w y c ie ń -  ciężkich w arunków  finansow ych Stow arzy
znali, że uciekli z p rzym usow ych prac  czony. G dy  dano  im białego Chleba nie pZ(n>J przeznaczył na njejsca ulgowe w
p o i o w y c h  p o w o d o w a n i  g ło d e m , g d y ż  u d e rz y li ,  ż e  ta k o w y  w P o ls c e  b y ć  m o -  - jak ach  4̂ 3" ^ ł  v ^ y o sb Y i" '^ Wn't( rnć
z Z a s ła w ia ,  w  re jo n ie  k to r e g o  p r a c o -  ż e  i ż e  k a ż d y  o b y w a te l  m o ż e  " " • '- g l  g‘ u z  c ’ z ' w pos aci uffn ( r m:

się jego  dowoli. (S )

Za dwa ciosy siekierą trafił do więzienia

n a je s c  n0y y Ch pożyczek zdrow otnych na pokry­
cie 50 proc. 75 proc. i 100 proc. kosztów  
utrzymania.* Na ten sam cel w roku zesziym 
w ydano okrągłe 1,858 zł. a w ięc w  tym  10
ku zw iększono pozycję o  2,462 zł. Chcąc
racjonalnie rozdzielić przyznaną sum ę, za -

. . .  .. . , - • „  , , ,  , - • o . .  rzad kom unikatem  z dnir 20 czerw ca rb.
u- ,n>cdzjelę ubiegłą n a  Me ro rach u n k o y  j z m l  W ów czas rozw ścieczony iz n a id e r  * , czlonk(AV llbiefeajacvch się o ulgi

osobistych wymWa boj-ka p ^ y  ^  pochw yąl s.ek.erę . zadał dw a erosy w  g ło- d składania ^ j a ń  w  sekretarjacie Stów a
der C hają a jej zięciem W ójcikiem M endlem w ę 'V o |c ik i  w ,; rzyszenia. W szystkie też podania, ki >re

IA m i Ł 2&  w yslap*  W  syn p ^ S S  . S M  S S e t '  S  4 * 1 .
' tó r e n .  W - V  z a i i Ł .  sio , L to » y  ^ r e s s e f e .  ,S>

we na cah  sezon i pozostaw iając n iew id­
ką rezerw ę na prolongatę ulg. Mimo to 
nadal do Komisji Kwalifikacyjnej napływ ają 
podania o ulgow e miejsca w Kolonji. Kre 

SLON1M. a .75 (Tel. wł. , ,S łow a“ ) .  P rzechodzący  wieśniacy znaleźli dyty prelim inow ane są  już w yczerpane, do-
Na pow raca jącego  rowerem S te ta-  go  i odwieźli w  stanie zagrażającym  datkow ych zaś kredytów  zarząd  otw orzyć

na Dude, ga jow ego  lasów  pańs tw o-  d la  życia do szp ita la  w Słonimie. I?,i e . moze’ ? dyz„  św ieżo ujaw nione przez
t J . s  , . r  ,, 1 n J , u a i  1 i* N adzw yczajną Komisję do Zbadania u  ospo

wych w  pow. Słonimskim, napadło  kil- Czyn ten ma byc zem stą  okohez- uarki ^ Jy »  dotychczas ukr$ f/affl \.n 4
ku nieznanych złoczyńców. nych mieszkańców za  kary nakładane  kierow nika Mensy długi, w yśrubow ały ogól

Złoczyńcy zm asakrow ali  ga jow ego przez gaj. Dudę za n iepraw ny  w yrąb  ne zadłużenie do sumy 44,000 zł. i postawi
i n ieprzy tom nego porzucili w  lesie. i kradzież lasu. lo  Stow arzyszenie w  obliczu ciężkiego L-.yzy

Ofiara obPw'ązku

. U  E JI j i t f l F
SALA MIEJSKA 
O łtro b rM sk ł 5

Ud dnia 25 do 28 lipca 1931 roku włącznie bęaą wyświetlane filmy:
7g<k y  H jjW fH  B  $  ś  Treść f ilm u  z a w ie ra  h is to r j ę  m i ło s n ą  m ło d e g o  p c e ty  

# 0  13 ’* ' J F i  i i f a l l  , ^  ’ A lfo n s a  d e  L a m a r tin e  z ro k u  1808 w S o r r e n to .  A k ż ó w 8 . 
W rolaach głównych: N ina Y an n a  i J e a n  C e h e lly . Nad program: 1) T y g o d n iu  f i lm o w y  Nr. 8. W f akcie. 

2) W ila n ó w —w 1 akcie. K*sa czynna od g. 5 ra. 30. Początek seansów od g. ć-e) w.

Dźwiękowy 
KINO Ni A l i

„ H £ L I 0 5 “
al. WILEŃSKA 38. 

Tel. 926.

Wznowienie* Największe gwiazdy ekranu 
Iw a n  P ie t ro w lc z , P e te r s e n -M o z ż u rh in o w a , M arcella  A ib e n l, M ik o ła j K alin  i D ta  P a r ło

W najpiękniejszym  H i H I  M k .  W  Bfl. e .c z n a  wystawa! Nad p ro g ra m : 
arcyfilmie H  KuB B a r  A trakcje. Q |a m ło d z ie ż y  d o z w o to r .e ,

Na 1-szy seans Balkon 50 gr. Parter 80 gr. Na pozostałe seansy Balkon 60 gr. Parter nd f n

D2wit&owe kiao
„ . t o i  LYWOO&*

Mlc!> lewici* 22. 
tel. 15-28

D z i s! Królowa ekranu, niezrównana n t a ł r i r h  wielkiem arcydziele
bohaterka filmu „Niebieski Motyl* • Ifill IC I lC S  U I S  >1 I L I I  d raraatycznen p„ S.

U U D U  H A I H E C I O I I A F"m ni'
Nad program: Dodatek dźwiękowy „Param ountu*. Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10.15

GtfWigKOWe SGMO

„ « 7 I N 0
W IELAA 47. ta k  74 *11

D z i ś !  W znowienie Suoer—przeboju genjalnego A. Duponta! 100 proc. dźwiękowiec!
(P ły w a ją c y  p a ła c  mil] i r d z r u w  Potężny dramat 

3 ? # ^ ^  ■  l 1 ludzi, rzuc. na bezkres oceanu. Tegc nie widziało się
mi w filmie ani na scenie. 'Każdy musi widzieć ten 

cud techniki i sztuki. Nad p r o r r ;  m: W szechświatów) przegląd filmowy „Foira*. Początek 
o godz. 4, 6, 8 i 10.15 .W dnie świat, o g. 2-ej. Certy znSźeoo .

N astępny progr. „W sD ó łczesrsy  k o rs a rz * .

. . .  , • „  „ . . . , , , . . i, , . , , ma Pom oc Pol. Młodzieży Akad. USB.,
'jan , ktorego ze skradzionym  zegarkiem  za - -'zerie 1 s.edztw o w yjaśniło *to był rzeczy- th  ,w r0KU hież udostęDnić ulgow y po­
trzym ano. w istym spraw cą śmierci Ignacego Szczeoa- by t w Ko!onji jakna jw iększej ilości koi. kol.

uznat z r e g u ły '14 dni za zasadniczo wy sta r

RADJC W IL E Ń S K IE
W TOREK, DN. 28 LfPCA

11,58 czas.
12,05 m uzyka baletow a i taieczna (p ły­

ty ) 1) Saint -  Saens —  muz. bal. z op. 
. „Sam son i Dalila“. 2) S trauss —  Odgłosy

Jednocześnie zarząd S tow arzyszenia B rat w iotov —  walc. 3) Stolz -  Mó,v ao mmc;
T~1 ~ IT 1 A 1 1 A 1 ̂  ̂  /4 1 TC 1—c . . ——. * . . _ - . ,

su finansow ego.

'—  26 bm. na gorącym  ucz -nku kradzieży niaka. 
m ydła na fabryce Majzela (W ingry 29) zo- W ładysław  Szczepaniak został osadzony 
stał zatrzym any Białowocki Hirsz (N ow o- w więzieniu. (S)
grodzka 52). MOŁODECZNO.

Otrucie się. 26 bm. W arszaw czyk Sc

czaiący czas ulgow ego pobytu, każde bo­
wiem przedłużenie pobytu ulgow ego m  
dtgiśzy czas odbiera całkowicie innym kol.

W e  wsi Z d z ie n ie le w o  gm. lebicdziewskiej  k 5| . ‘ M ożność .k o iz y s tan i? '  Kolonji.
" i c ł n l  A l ' v n i i 7 i A n i i  r i A e 7 r 7 o r n i o  u n  d r l / A a i r c l / 1  . J  *ra (Z aw alna 41) w ypiła esencji octow ej, został okradziony doszczętnie Kwiatkowski 

D esperatkę pogotow ie ratunkow e przew io- ,an . Kradzieży dokonali Jarczak Jan, Nowik 
zto do szpitala żydow skiego w  stanie bar- Radjon i KuźmTenko Jan, m ieszkańcy wsi 
dzo ciężkim. _ Zdziemielewo. Złodzieje przyzna!' się do

W' zw iązku więc z w yczerpaniem  kredy 
tó w -n a  miejsca ulgew e i na re z c w ę d la  pro 
longaty ulg i w  związku z niem ożnością ich 
zv. iększenia, zarząd Stow arzyszenia B rat-— Fatalna kąpiel. 26 bm. w pobliżu przy popełnionej kradzieży, ukryw ają jednak dó- . vyP ' • ,

Stani w ioślarskiej 'toną, w  Wdlji per b a -  U d  schowali skradzione rzeczy P° 'eC:l Kom SJ' S  f e f i
STO ŁPLE. 

W ykoleienie się wagonów na  stacji Nie-
udzielać prolongaty na ulgow y pobyt w  Ko 
lonji jedynie w drodze w yjątku na skutekwieki M ieczysław z 3 pułku saperów . Zwło-

k Saw ickiego w ydobyto  około plaży zwie- n  yKu>cpuc oic w „> na ■ , . . I I -
rzynieckiej. (S ) '  goretóje. D ow iaduiem y się, iż w  sobotę póź- zaśw iadczenia, w ydanego przez

—  Ulonięcie. Kolo W erek utonął m echa- rVnt w ieczorem na sow itrk ie j pogranicznej lonji, a stw ierdzającego konieczność da.sze 
nik państw ow ej fabryki ty toń,ow ej, P ina Rtacji Niegoreloje wykoleiły się dw a w ag o - Ę> w ypoczynku.
Szwedzki. W ym ieniony w yjechał na wyciecz ny pociągu tow arow ego i przygniotły kilku jggfe.^ a ł j i F. / ,ząd Stow arzyszenia Br. 
kę i w  czasie kąpieli utonął. Zwłok dotych rohtnikóvv. Ciężko poranionych odvo ‘ziono p ? r ’- P o ; Akadem, USB, podaje do

do m iejscow ego szpitala kolejow ego. (S)
DOKSZYCE.

W  D okszycach spaiil się dorr mieszkaC 
ny i zabudow ania gosj>odarcze, należące do 
Dorożek Marji S traty w ynoszą kilka tysię­
cy złotych. (S )

czas nie odnaleziono. (S )
—  S a m o b ó j s t w o .  W  dniu w czoraj­

szym  powiesił sie na  ręczniku 20-letni Jan­
kiel S /k lar (Z arzecze 6). P rzyczyna sam o­
bójstw a miała być melar.ehołja.

Z POGRANICZA.
S t r a ż n i c y  s o w i e c c y  z n i s z c z y ­

l i  w i e c h y .  Na odcinku graniczny™  Iwie- 
niec w rejonie Suchodow szczyzna, strażnicy 
sow ieccy zniszczyli dw a słupA graniczne i 
ostrzelali bez żadnych pow odów  patrol K.O.
p -u- . • ,W ładze pogran iezre  polskie złozyly w
te j spraw>e protest. (S )

BARANOWICZE.
—  Zrozpaczone płatniczki rzucają się na 

ęek w es tra t ora. Rola skw estrato ra  zaw sze,  ̂
a  w czasach obecnie zw*aszcza, nie jest życiu jadh Bartoszewicz i wyrwicz podnieśli
lekką i nieraz zapew ne narażony on jes t na Sję do w jjścia.
przykrości. Gospodarz piwiarni E Toutem zat: zymał

Nie w nika przecież ten, co  z żalem że- ich i zażądał opłaty. Drwal* oświadczyli, że 
■ma ostatn ią  k /ow inę czy garm tur mehli z w danej chwili nie mają pieniędzy, ale że idą 
pokoju iaualnego że sekw estrato r w ykonu na robotę do gospodarza domu. w którym mie- 
jd tylko służbę. Widzi w  nim w roga i jak ści się piwiarnn. i że po skończone) pracy za- 
z w rogiem  w a lizy  o krw aw ice, gdy nerw y płacą za spożyte jadło.
odm ow ią oosłuszeństwa. Minęło kilka godz n a drwale me zja-

T ak  było w  B aranow iczach. wiali się. Gospodarz wysła) służącą zobaczy t,
Ryszard Rosner sekw estra to r Urzędu czy Bartoszewicz skończył robotę, Po ćilkn 

Skarbow e o-o przyszedł w asystencji policjan ch -ila ch  służąca powróciła i oświ-dczyła. że 
ta  po rzeczy niejakiej Zelwiańskiej. P r y -  Bartoszewicz _ h rlegą skonczyłi pracę i za­
szedł i omal nie został Jobitv gdyż rozw ście bierają się do wyjścia.
czcn. okrutną rzeczvw isto ,cią  Chaja i R a- W tedy to fon tem  w yszedł . powtórnie
chela Zelw iańskie oraz M. U itw rk zuciły się ^ ż ą d a l zapłaty a gdy Bartoszewicz odmówił

w iadom ości członków Stow arzyszenia, ko.

4) Rotter —  , Hallo -  M argot" — boston;
5) Gounod —- muz. bal. z op. „Faust". 6)
C-anaro —  „P aryż" —  tango ; 7) Schnan — 
„w szystkiem u w inien w alc".; 8) Benatzky
—  Pow iesz mi w  tańcu. —  blues. 9) John­
son — „Cheri" —  boston; 10) Karasiński
—  Pam iętam  tw oje oczy jt 11) \Vayni' —
Skarb gałganiarza —• fox

13.10 kom. meteor z W arsz.
16,40 program  dzień n\
16.50 „Jak podróżow ano dawniej w Pol 

sce“ — odczyt z W arsz. wygłosi M. 
Smolarski.

17.10 utw ory H aydna (plvty) 1) menui t 
z symfonji D-dur. 2) T rio G -din (C orto t) 
fort. T hibaud (sk rz) C asals (w iol.).

17,35 „K anonizacja królowej Jadw igi — 
odczyt wygłosi prof. Miecz'y5taw him anow - 
ski. Transm isja na w szystkie stacje.

18,00 koncert z W arsz.
19,15 „W ycieczki piesze w okolice W d-

Pl AMINA, FORTEPIANY 
i FISHAPmmE

KRAJOWF I ZAGRANICZNE
TYLKO, GWARANTOWANEJ JAKOŚCI 

SPRZEDA2 WVNAJĘCIE

K. D Ą B R O W S K Ą
Wilno, ul. Niemiecka 3, m. 6.

2  p o k o . t e
w  śródm ieścir na biu- 
ro ł  niekrępującem 
wejściem uosztsidware 
od 1 sierpnia. Oferty 
A. B. 72* Ajencja 

Wschodnia, Warszawa, 
Nowy Świat 16.

Tenisowe Hżempei ki
i pu lo w ery  jed w ab ne  i w e łn ia n e ,  na jpraktyczniejszą  Diel iznę  

sp ortow ą  poleca:
Polska Składnica Galanteryjna 

Franciszka Frliczki
Zamkowa 9 tel . 6 —46.

rzystających z miejsc ulgow ych w Akademi na" —  feljeton wygłosi konserw ator dr.

ilill
O B W I E S Z C Z E N I E

Komornik Sądu G rodzkiego w Wilnie . .  T
3-go rew iru W acław  Leśniewski, zam. przv _  U J K i L R
ul. 3 -go  m aja 13, na .asao z ie  art. 1030 u. B i  1 1 ^ 0 ^ 8 O  Nowocześnie nrządzo
p. c. obw ieszcza iż w  dnu 4 sierpnia . d CQ0rjfjti TC,i m a n (  n r ,  k/ichnia vryśmie-
roku, o godzinie 10 rano Jw Wilnie, p rzy  ul. sk6 ^  ;»OCiopFc50we «Ua. N, żądań e *ie-
,Sayri.cz idbedzie się sprzeda; z Ucyta- ^  P t _ T iń tte i  i pocz-
c.Jf pubhcznej^m aiątku ruchom ego należącego teL g n j , ' _ d 9~  i ! 3—u ta na miejscu. Ś *  ' t ' -

W Z. P , elektryczne, łazanki.

I aBaasBBBHWłM g g
— 8 &-Ś1 Br x* '%  tf. 1

PensjOFiat-
Letnisko
Miejscowość m ałow r'- 
cza, zdrowotna, łasy 
sosnowe, rzeka, 2 kił. 
od stacji. Na sierpień 
ceny zniżone. Adres: 
st. Gudogaj, man Sier- 
żanly, Eynikow-

F e n s i o P a t
Werkf

7 S Ą D Ó W
Fałszywa oskarżenie

W czesny zimowy ranek. Dwóch zziębnię­
tych drwali ’ 3 . Bartoszewicz i K. Wyrwicz 
postanowiło ogrzać się. W tym celu udali się 
oni do piwiarni, mieszczącej się przy ul. 3-go 
Maja. Tam zamówili sobie śniadanie, składa­
jące się z chleba herbaty i kiełbasy. Po spo-

ckięi Kolonji w Legaciszakch, iż w razie 
riiezgloszenia się do Kolonji w  ciągu 10 dm 
od dnia w yznaczonego przez Komisje Kwa 
iifikacyjną, a uw idocznionego m karcie wy 
jazdu. karta w yjazdu i  przyznana ulga u- 
niew ażnia się.

Niniejsze zarządzenie podyktow ane jest 
koniecznością orientow ania się rdm JiłRtraćji 
Kolonji ii Komisji Akademickiej co do ilości 
ulgow iczćw  w poszczególnych okresach se 
zonu, jako też co do ilości przyznanych, a 
nie w ykorzystanych miejsc ulgowych.

Stanisław  I orentz.
19,10 radjow a gazetka rzemieślnicza. 
19,40 kom. z W arsz.
20,15 tr. z 1 cz. koncertu z Londynu. 

21,20 kom. z W arsz.
21,35 dalszy ciąg koncertu z Londynu. 
23,00 kabare t ze "Lwowa.

zniżył ceay w stosun­
ku do zeszłorocznych 
o 15 p ro c  IdeaLf kc

Okiizyjnie i tanio
przy minimalnej gotówce poleca do 
sprzepaży piękne rnalątkl ziemskie, 

ośrodki, działki place, letniska. 
Kamienice dorhodowe, domy m u ­
rowane i drew niane z ogródkami, 

Mieszkania wolne.
Dom H.-Komlsowy .Zachęta* 

Mickiewicza 1, tel. 9-05.

lację.
Wczoraj sprawa ta została rozpoznaną 

przez Sąd O kręgów ., który przychylając się 
do wniosku ob>ońry adw. Fridmana, Toutema 
uniew innił.
PROCES SZTUCÓW NY W  SĄDZIE 

APEL ACYJNYM

Giełda Warszawska
z dnia 27 lipca 1931 r.

WALUTY I DEWIZY:
Dolarv 9,04,5— 9,06,5 — 9,02.5
Belgja 124,64 —124,9 —124,33.
Bukareszt 5.30 — 5,31 i Ból —5,18 i pół. 
Gdańsk 171.55 — .72,1 — G ,,32.
Holandia 359,75 —360,65 —358 85.
Londyn 43,35 — 43,4 i — 43,24.
Nowj- York 8,928 -  8,948 — 8,905. 

Nowy York kabel E,929 — 8,949 — 8,908. 
b arvż 34,99 — 35,08 — 34,90.
Praga 26.15 — 26,51 — 26.30.
Sztokholm 238,60 —239,20 -  !238 00 . 
Szwajcarja 174 00 —174 43 — 173,5*.
Wiedeń 125,48 —125,70 —1 2 ', 17.
Włochy 46,75 — 46,87 — 46,63.

PAPIERY PR O C EN TO W E:
3 proc. poż. budowlana 37,— 36,50. 4 proc 

pożyczka inw estycyjna 83,—. 5 proc. kon-

do G abrjela Chaita. sk ładającego się z urzą­
dzenia dom ow ego, oszacow anego na sumę 
3191 zł. na zaspokojenie pretensji Calela 
B olberr w  sum ie 3000 zl. z% %  i kosztanu. 

Komornik Sądow y: W . Leśniewski.

Inłormacyj udziela li­
stownie i telefo licznie 
Haberowa Wiłtto 12 
pensjona t

smmii
RACJ Ot t J t LM ę J

K("$M£TYHI
LECEWIC2 !!.’

IO B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w  Wilnie - _  .

3 -go  rew iru W acław  Leśniewski, zam. przy W I Ł ®  7 AOCKIEY..' 8 f i
ul. 3-go m aja 13, na zasadzie art. 1030 u. dl ta. t .  „Schróder* sprzedam
p. c. obw ieszcza, iż w  dniu 4 sierpnia 1931 kobiecą hardzo tanio. K rikow -
roku, o godzinie 10 rano w Wilnie, przy ul. l i g  S jjjJ , ■kon*erw& ska gą—j  

jSaw icż 1, odbędzie się sprzedaż z licytacji * *  I*> óosko- , „ . ,
publicznej m ajątku ruchom ego należącego tt1‘h •dsw leź*, »sati»  J ą z y k tfw  otacych 
d o  G abrjela i Szolom a C hajetów , sk ładają- | eJ s,Łłły i  brwd. JV5a*»ż (francuski, niemiecki, 
eego się z obuw ia i urządzenia sklepu, o -  5*' lZY _ O**? LD3''3 włoski), k«nwersacji
szacow anego na sum ę 10271 zł. na zaspoko- '^ni* o c y )  udzielają oraz pr/ygoto-
jertie pretensji B orucha B rudnera w  sumie
10000 zl. z %% i kosztami.

Komornik S ądow y : W .

na m ego i poczęty odpychać. Nie oomógt 
i oolicjant.

W 1 LEJKA.
W y r o d n y  o j c i e c .  W e wsi C zera- 

craie, zam ieszkujący tam  W ładysław  Szcze­
paniak  zdecydow ał pozbaw ić się sw ego 19- 
letniego um ysłow o chorego svna Igracegc

W  tym  celu w ywiózł go na środek je­
zioru i tam  u d a  zeniem wiosła w głow ę p o ­
zbawił go przytom ności, poczem wyrzucił z 
łodz: do wody . . .

Dcdconawszy zabójstw a w yrodny ojciec 
udał się na  posterunek nolicji i zam eldow ał 
o rzekom o przypadkow ej śmierci sw ego sy ­
na.

Policja w szczęła w  tej spraw ie docho-

zabrał mu piłę jako zastaw. Drwale wszczęli 
aw antu-ę i sprowadzili posterunkow ego, k tó ­
remu oświadczyli, że Tcutem sprzedawał nie 
mając na to Drawa wódsę.

1-go maja r.b. sp rana ta zosłała rozpo­
znam  przez sędziego Zmaczyńskiego, który 
postanow ił ukarać Toutem a grzyw ną w wy­
sokości 300 zł. z zam;aną w razie n ieściągal­
ności ...a 15 dni aresztu.

Od tego wyroku oskarżony założył ape-

VV maiu b.r. Sąd O kręgow y w  Wilnie pod wersyjna 44,50. — fi proc. dolarowa 74,75 — 
przew odnictw em  w ice-prezesa R aduszkiew i- 74,25, 8 proc. L. Z. B. K. G. i B. R., o b l ­
ezą. rozpoznał sp rrw ę , znanych na terenie garje B. G. K. 94. Te same 7 proc. 83,25. 
W ilna, członków  K om unistycznej Partji Za- Stabilizacyjna 73,50.

Leśniewski.

W ypadanie włc.»ć w ują do egzatn inór at
zpież. ijrtc-Włr! zakresie szkół średnich

bycia.' So.smetykt racln- b_ pro^escr ^ ma. j stu

Sprzedaje się plac
przy ul. Kalwaryjskiej 162, obsz. 1 
dzies. Można częściami. O w arurkach 
ul. Wileńska 15 m. 3 lub ul. Ogórko­
wa 46. (koniec).

chodniej Białorusi.
Na ławic oskarżonych zasiedli R. Sztu- 

cowna, S. Dworecka. M. Słapak, Z. Feuster 
i Solońska. Sąd w  pierwszej instancji skazał 
Sztut ównę i D w orecką na 8 la t ciężkiego 
więzienia, S łapaka i Feustera na 6 la t cięż­
kiego więzienia a Sm ołońską na 1 rok tw ier 
dzy.

W yrok pierw szej instancji został przez 
skazanych zaskarżony.

Na skutek skargi apelacyjnej sp raw a zo­
stanie rozpoznaną ./  dniu 31-go  b. m. przez 
Sąd Apelacyjny w Wilnie. R.

10 proc. kolejowa 104. swoje złote 1 dolary

ti sinej 
Cod i  enanr od j .  1(1— 

W. Z. P #3.

A K C J E  : ulokuj na wysokie
B. Polski 116 - .  B. ędw sz. Kred. 15.50. S b S

WARSZAW A, 27.7 (Tel. wł. „S łow a"), zpieczona złotem, sre- 
Na dzisiejszem  zebraniu giełdy w alutow o- brem i drogie” ii1 ism ie- 
dow izow ej w  W arszaw ie panow ało .zapośrke *°W‘ (LOVi.
bow anie naogół norm alne. Dewiz na Nowy gAPl (jPisi: Katedralny 
York i W iedeń nie no tow ano w obec braku Biskupia 12 Wydaje 
zapotrzebow ania. Kurs oficjalny dolara go - pożyczk. pod ząftaw: 
tów kow ego utrzym uje się na poziomie z\. t 8
9.045.  I_J . -------

L . 0 . P . P

LOKALEj 

2 Doksje
słoneczne z balkonem 
do wynajęcia. Ż akie­
towa 5—7 od 3-ej ao 
5-ei,

den t U.S.B. Specjalna 
koncentracyjna mctjMla 
nauczania dla zanied­
banych w naukach, 
Zgłoszenia do redakcji 
ood „Lekcje*.

Gotówkę
bez żadnych kosz­
tów lokuje na d o ­
bre oprocentowanie
i zabezpiecza naj­
lepszą gw araicią. 
D om  H -H  „Ta 
ch ą ta *  M kk iaw ł-
c m  l .  te ł .  S-C5.
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śmiechu Billy Carion i zajęła się po- 
ważniejszemi tematami.

ItłH.N HUNTER

JENNY— DETEKTYW
Hogan odszedł

rego zachw ytu  dla genjuszu wodza, zabó js tw a  były dla niej zupełnie ja s -  le bardzo  p raw dopodobnem

—  Naturalnie. Najbliższa, partja  
klejnotów, k tórą  dadza jtanu do zby-

się w szystko  tak  doskonale  naw iąza -  być Jenny. W  poprzedniej swej kry- może, że policja wogóle nie wie o
ło. Jednak  w racać  do W ilińskiego by jów ce pozostaw iła  na Stole odpow ied  istnieniu Danny Brilla. Aie nie radzę

W iedz ia ła  z gazety  o zam erd o w a-  łoby zbyt ryzykownem. W ó d z  pod- nią sumę do op łacenia  długów * teraz panu  zbyt hczyć na to. Może pan te- cia, będzie zdobyczą  bandytów  Mo-
z uczuciem szcze- niu szofera au tobusu. M otyw y 'cego kre.ślał, że znalazł ją  p rzypadkiem , a -  była zupełnie sw obodna , mogła  si\ -go potem pożałow ać. Jestem pew na, że będą lo klejnoty hrabiny Brotwa-

że śledzą p ana  agenci Scotland Yardu, ter.było, że za trzym ać, gdzie się jej podobało.
Plany, obm yślone przez niego były ne. Jej osoba  odegra ła  w tej trag icz-  któryś z jego szp iegów  widział ją  w Zatelefonow ała do Danny Brilla. od dnia, kiedy widziano nas razem w — Pan wie. że każdy, kemu dew ie-  
doskonałe , te iaz , jak  zwykle, w szystko  nej sp raw ie  n iem ałą  rolę. Dziwiła się domu W ilińskiego razem z Danny Bnl Było to  niemałe ryzyko, ale  liczyła, music-hallu. Ctbawiam się, że wiedzą dzione będą stosunki z nadytami. bc- 
szło jak  w  zegarku. Hogan nie wątpił  że Billy nie z jawiał się więcej u niej lem, mógł ją  poznać  i donieść w odzo  żedprosba  jej n iew spom inam a nikomu tam naw et o naszej w spólnej w izy- dzie sądzony bardzo surow o i bez-

cie u W ilińskiego. względnie. Pozatem  pan sam wie, jak
Oczy Brilla rozszerzyły się z prz.e.' pos tępu ją  bandyci z tymi członkami

strachu, ale Jenny nie pozwoliła mu bandy, którzy w p ad a ją  do rąk  poli-
otw orzyć usta. cji... jeśli naturaln ie  zdążą się z nimi

Czy chce pan byc pow ieszo- rozpraw ić , zabija ją  go, by  nie dppu-
nym?

— Pani zwarjowmła!? zam epo- H-
ścić do śledztwa.

—  No, niech pani me baje? 
śmiechnął się kw aśno  BriU.

—  B aję?  A czy pan wie w  ja.tr spo 
sób odnalaz łam  p an a?  Dlaczego po­
znałam się z panem i doprowadziłam 
do wizyty u W ilińskiego? Czy słv-

w  powodzenie . T a k  p rzygo tow any  i nie p róbow ał dowiedzieć się czegoś wi o tern, że pod pseudonim em  „Ró- o jej telefonie podziała  na niego. W ie
plan nie mógł się załamać! T eraz  konkretnego o  zajściu nocnem z au -  ży W olfers“ ukrywm się Jenny Trent, r iy ła ,  że zrobi to dla swej miłej zna
w szystko  zależało tylko od tego, czy tern, T o  było bardzo  możliwe. T rzeba jomej....
okręt p rzybędzie  w  oznaczonym  termi G azety  w yrażały silne zdenerw o- wdęc było, niestety, odm ów ić sobie N astępnego  dnia Danny Brill zja
nie. wanie, ale s ta ra ły  się dodać  o tuchy  spotkań  z W ilińskim, chociaż w spó ł-  wił się w  małym pokoiku,— w ynaję-

Hogan wydał rozkaz, k tóry w żar-  czytelnikom, oznajm iając  op tym istycz-  p raca z nim w y d aw a ła  sięrmajkrótszą tym przez Jenny w Bexly. 
gonie m ętów  am erykańskich nosił na-  nie, że jednak  w szyśtko  skończy się d rogą  do zdobycia  tajemnic bandy-  W chodząc, zamknął za sobą  drzwi
zwę: „pieczęci milczenia". W  dużfj jaknajlepiej. tów. Nie m ogła  jednak ryzykować, i s tanął n iepewny, co ma robić dalej: koił się Danny Brill, usiłując ukryć
bandzie  istnieje zaw sze niebezpieczeń Czyniono wszelkie wysiłki, aby  nie Raz się umiera, należało wdęc dobrze —  Co się- s ta ło?  —  zapytał. —  zm ieszanie poza gęstemi kłębami dy
stwo, że ktoś z jej członków w ygada  dopuścić do paniki, uspokoić i uśpić zważyć ryzyko, na które się narazić Czemu pani zginęła? Zapłaciłem szo mu. —  Kiedy poznaliśm y się z panią,
się po pijanemu, że wymk.iie  się ko- mieszkańców stolicy. miała. Musiała znaleźć inną drogę. ferowi dw*a funty za przywiezienie pani mówiła... Chciałem pani dopo-
muś słowo niebaczne, a lbo znęcony Zaw iadam iano  za pośrednic tw em  Nazwisko OIivera 1 renta nie da-  mnie tutaj. D laczego pani żądała , że- móc....
p ieniężną nagrodą , jakiś  p ionek sprze gazet, że policja zosta ła  uzbrojona w  wmło jej spokoju, nie pozw ala ło  sku- bym konieczmie przyjechał au tem ?-  —  W ezw ałam  pana  tutaj, żeby po szał pan kiedy o Lisie Slantmm*?
da znaną mu część ta jem nicy...„P ie- rewolwery, dodaw ano  przytem . że po- pić myśli. Czy udało' mu się dotrzeć —  Żeby nikt pana  nie śledził. Czy wdedzieć panu p raw dę. Nie nazywam  Ta przeklęta  dziewczyna 
częć milczenia" po lega ta  na zachow a- 1 icja b ry ty jska  jes t  zorgan izow ana  do Anglji? W  jakim celu tu przyby- zrobił pan w szystko, w edług moich się „Róża W olfers". Proszę  to sobie stko! W iedzia ła  w szystko  i nie
niu trzeźwości i pow ściągliw ości ję- tak  świetnie i oipiera się na tak sil- w ał?  jenny  usiłowała nie myśleć o w sk azów ek?  zapam iętać. A powhóre: jeżeli pan bę bała  się niczego. Rewolwer w
zyka. W iadom em  było, że za naj- nych podstaw ach , że żadna  .szajka tem, chciała wm ówić w  siebie, że on —  Naturalnie, —  odpow iedzia ł.—  dzie nadal p racow ać  z Mojżeszem Wi jej ręku zdaw ał się tak zwykłą  rzeczą,

bandycka  nie odw aży  się rozpocząć z nie uczynił tego, ż e rn ie  m ógłby  do- Ale nie rozumiem, w jakim celu pani lińskim, skończy pan na szubienicy, jak kłębuszek uici p odczas  gdy
nią o tw arte j  walki. s tać sie do Anglji, że sam się domyś o to p ros i?  Nie dałabym  ani g rosza  za pańskie Brill nigdy nie miał .do czynicma z rc-

Jenny uśm iechała  się czyta jąc  to ]jł, jak  bezp łodną  i bezm yślną by łaby  —  Zaraz pan to zrozumie. Proszę życie. wio-lwerem i nie. odw ażyłby się z n :e-
Bandytom  nie chodziło bynajmniej o taka próba. ' usiąśćf  musimy porozm aw iać  o czemś W oczach Brilla mignął strach, go  korzystać.
zw ycięstw o nad policją, mieli jedynie Przecież tutaj złapią  go napewmo, ważnem. ją k a ją c  się, zapytał: Jenny mó\vi!ą'tdaiej, a przestraszo­
na celu zagarnąć  skarby i uciec do on wie to doskonale. A gdyby  go zła Danny Brill usiadł i położył kape- —- Pani... jest agentem  policji? ny i w zburzom  Brill z m idnośc ią  ro-
Ameryki. Niechby ich tam potem  ła- pano  i osądzono, jako  zbiega, wrszy- lusz na sąsiedniem krześle. Czuł się —  Być może. T o  nie ma znaczę- zumiał znaczenie jej słów.
pano! stkie lei wysiłki i narażanie  życia dla dziwnie n ieswojo i n i tpew nem i ru- nia. Niech pan siedzi spokojnie.... —  O pow iada ła  dosadnie  » śmierci Stan

Jenny postanow iła  upuścić sw ą  do niego, s trac iłyby  znaczenie i w artość ,  chami zaczął zapalać papierosa . Nie doda ła  groźnie, w yjm ując re\vohver i tona na trotuarze P iccaonty  jesaczC
tychczasow ą kryjówkę, która s taw a ła  p 0 południu Jenny T ren t  zniknęła wyraźny instynkt podpow iada ł  mu, kładąc na sw ych kolanach. bardziej dosadnie  s ta ra ła  -się op isać

bezpieczna. G dyby  ze swej dotychczasow ej kryjówki, zrę że czeka go ciężka przepraw a. Brill zbladł i zaczął się kręcić nic bezltrosny i okrutny pościg policji za
. . .  . chora noga pozwoliła  jej na poszuka c /n ie  uśp iw szy  uw agę  policjanta. Do —  Nie m am y czasu na dłuższą po spokojnie na krześle. bandytami,

ność zasługiw ała  na p ochw a  , a#e ja  n ;e ,'nneg 0j bezpieczniejszego schroni- pociągu nie w siad ła  * nikt ze służbv gaw ędkę, —  zaczęła Jenny. —  Jeżeli —  Czy słyszał pan kiedy o s tar-  W ytłomaczyła Briilow że jeśli be­
ko o cz' >wieku. - ska, i na w ypoczynek  parodniow y, od kolejowej nie widział iej. Nie naięła u d a ło ’ się panu wym knąć de tek tyw o- szym inspektorze Carion?  dzie nadal za jm ow ać się dołychezaso-

Bo też był to w y ją tkow o  sym pa- zyskałaby  napew no  po trzebne tak też żadnego sam ochodu. wi, to mógł on zauwmżyć numer aura —  To ten, który poszukuje b andy-  wym. procederem , niedługo korzystać
tyczny mężczyzna. Jenny p ow ta rza ła  ba rdzo  do dalszej walki siły Poniew aż młodzieniec nie miał spe i zate lefonować do poste runków  poli- tów ? będzie z wrolności i że już teraz zna-
to sobie kilkakrotnie, podczas  o s ta ł-  W ódz  wiedział, że o n a  jes t  tutaj, cja lnego celu w swej przejażdżce au- cyjnych z rozkazem śledzenia tego nu —  Aha, wdęc o tem Już wszyscy lazł się jedną nogą  tam, gdzie się- 
niej z nim rozmowy. Był dla niej raki gdzieś niedaleko. Będzie szukać jej i tem, a piękna panna  po d o b a ła  mu się meru. Ja, w każdym razie, zaraz s tąd  w iedzą?  Domyślałam się tego! Ma ga ją  s trasz liw e w pływ y nieznużo- 
dobry, i miły, że z całej duszy chcia  nie zaniecha, dopóki jedno  z nich nie barcizo, z przyjemnością ofiarował jej zniknę. Chciałabym  pow iedzieć panu pan rację i w łaśnie  ten sam. Jeśli on nych i bezlitosnych " agen tów  ooli-
ła mu wyznać p raw dę, aby  z w ro g a  zginie. swoje usłuei i odwiózł tam, gdzie pro kilka słów, zanim policja przyłapie, wyłapie bandy tów , Mojżesz Wiliski cyjnych. |ennv  m ówiła  tak przekonj wu
stał się sprzym ierzeńcem  i p rz y ja d ę -  T a k  ,. Wiliński. Czy należało cią- siła, mimo, że był wielce rozczarow a pana. podzieli ich los. Pan rozumięt; co bę- jąco, tak  logicznie, że Brill mimowoL
lem. Nie bez wysiłku —  choć przykro gnąć  dalej poszukiw ania  w tym kie- nv s tanow czą  odm ow ą dziew czyny po —  No! Cóż to za s traszen ie?  O dzie w tedy  z p anem ?  wierzył każdem u jej słowu,
jej było przyznać się przed sam ą so runku? Bvło to wielkiem n iepow odze ca łow ania  się z tym przygodnym  zna co pani chodzi?  Brill dławił się ze wzruszenia.
bą, że tak  trudno jej to przyszło —  niem, że musiała przerw ać znaio  - jo n v m .  Mimo to przebyli szybko pięć Jenny uśm iechnęła  się. —  Pani myśli... Bandyci i Moi- (D. C. N.)

mniejsza nieostrożność grozi na tych ­
m iastow a rozpraw a i śmierć.

DANNY STAJE WOBEC  
ULTIMATUM

Jenny T ren t  leżała na leżaku wr 
ogrodzie przy karczmie i rozm jś la ta .
D z iw n tm  było, ze cały czas myśli jej 
w racały  uparc ie  do B.ily Carion —  
myślała o nim, nie jako  o detektywie, s'ję C O ra z  mniej^ 
inspektorze policji, k tórego działal-

o derw ała  się od myśli o szczerym u- mość z W ilińskim, w chwili kiedy dziesiat mil, które po trzebow ała  prze- .Mogę się mylić, bardzo  być zesz.
myśli... 

p racują  razem ?

? 8 t*nw taw  MacfcfersTte i o,i i Z a m k o w a  7. • R ed ak to r w iz .  W ito ld  -Tr t v . r


